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Robiący obecnie „karierę" w „parlamentar­
nych" Sowietach zausznik Stalina, Zdano w, wy­
głosił niedawno przemówienie, w którym „osi 
Rzym — Berlin" triumfalnie przeciwstawił „oś 
Moskwa '— Madryt — Paryż — Chiny". Zbyt 
śmiałe to twierdzenie zostało następnie wykre­
ślone z oficjalnego komunikatu prasowego, by 
nie wywołać komplikacji z rządem francuskim, 
narażonym na ciągłe ataki prasy narodowej 
z powodu wykorzystania przez Sowiety paktu 
francusko-sowieckiego dla ustawicznych prowo­
kacyjnych wystąpień filii Kominternu w Pa­
ryżu.

Istnieje niewątpliwie oś Moskwa — Madryt. 
Sowiety i Hiszpania Czerwona dziś są ściśle 
z sobą sprzymierzone; pomoc moskiewska dla 
oprawców Hiszpanii od samego początku odegra­
ła decydującą rolę w dziejach wojny domowej, 
chociaż co do materiału ludzkiego posługiwała 
się poważnie komunistami francuskimi i czeski­
mi, oraz żydami. Toteż obiektywnie stwierdzić 
należy — wbrew mniemaniu autora artykułu 
w „Zwrocie" — że w danych warunkach pomoc 
włoska (i nieznaczna niemiecka) dla gen. Fran­
co — niezależnie od jej motywów — odegrała 
z punktu widzenia interesów Europy zbawien­
ną rolę, niedopuszczając do nieszczęścia jakim 
byłoby opanowanie Hiszpanii przez krwawych 
zbirów frontu ludowego; pamiętajmy, że pod 
rządami p. p. : Negrina, Caballero, Prieto itd. nie 
ostał się ani jeden kościół, ani jeden ksiądz...

Powie na to ktoś, że przecież i we Francji 
rządzi „Front Ludowy" i że Francja związana 
jest z Moskwą, paktem wzajemnej pomocy. — 
Zachodzi tu jednak — na szczęście — zasadni­
cza różnica. We Francji i masoni i marksiści nie 
mają już złudzeń co do możliwości zgniecenia 
Kościoła siłą. Hiszpania, która dopiero pod ko­
niec średniowiecza wyzwoliła się ostatecznie 
spod jarzma wschodnich najeźdźców muzułmań­
skich, pod względem cywilizacyjnym raczej 
przypomina Francję „wielkiej rewolucji". W dzi­
siejszej Francji nawet rządy Combes’a nie by­
łyby już do pomyślenia; dziś i masoni i marksi­
ści starają się w miarę możności ukrywać swo­
ją nienawiść do Kościoła, a nawet przekonywać 
katolików o konieczności wspólnej walki z tota­
lizmem. Nie przeszkadza to oczywiście francu­
skiemu Frontowi Ludowemu wspomagać jak 
najusilniej „towarzyszów" hiszpańskich, ale 
zawsze „nieoficjalnie". Francuski „Front Ludo­
wy" wszedł zresztą w swój okres zmierzchu, 
z powodu rozbieżności pomiędzy masonami a 
marksistami głównie na tle rosyjskim i gospo­
darczym. Obecny premier Chautemps, mason 
33 stopnia postradał wszelkie iluzje co do potę­
gi Sowietów od chwili, kiedy Stalin zaczął roz- 
strzeliwać masowo sztaby armii czerwonej i to­
lerować inwazję japońską w Chinach, zadowala­
jąc się teoretycznym raczej wspomaganiem rzą­
du Czang-Kai-Szeka i dążąc raczej do podziału 
Chm na „japońskie" i „komunistyczne". (Całe 
południo-zachodnie Chiny znajdują się dziś fak­
tycznie pod władzą agentów Moskwy, wrogich 
rządowi Czang-Kai-Szeka). Chautemps, podtrzy­
mywany dziś raczej przez oficjalnie opozycyjną 
prawicę, niż przez popierającą go oficjalnie le­
wicę, pragnie wbrew usiłowaniom Moskwy, za­
chować ścisłą neutralność wobec Hiszpanii i dać 
pierwszeństwo sojuszom z Polską i Małą Enten- 
tą przed wszelkimi kombinacjami moskiewski­

mi. Pragnie on nawet w porozumieniu z Anglią, 
która chce zapewnić sobie spokój w Europie, 
w obliczu widma agresji japońskiej w Azji i 
groźby konfliktu ze światem mahometańskim 
na tle Palestyny, dojść do porozumienia z Niem­
cami i Włochami. W tym względzie potrzebna 
jest dziś Francji pomoc Polski, Jugosławii i Ru­
munii, ze względu na ich dobre stosunki z pań­
stwami „ósi".

Nie zanosi się więc bynajmniej na konflikt 
pomiędzy mocarstwami, należącymi do Ligi Na­
rodów, a nienależącymi już do niej. Rachuby 
Moskwy są całkowicie błędne. Właśnie w Euro­
pie środkowej tworzy się dziś pomost pomiędzy 
państwami „autorytatywnymi" i „demokratycz­
nymi". Do Małej Ententy należą dziś demokra­
tyczna Czechosłowacja i autorytatywno-nacjo- 
nalistyczna Rumunia i Jugosławia. Do związku 
Bałkańskiego należą prócz Rumunii i Jugosławii 
bardziej jeszcze au tory taty wno ■ dyktatorskie 
Turcja i Grecja. Do grupy „protokołów rzym­
skich" należą parlamentarne Węgry, autoryta- 
tywno-monopartyjna Austria i faszystowskie 
Włochy. — Rząd generała Franco uznały 
dziś zgodnie Węgry, Jugosławia i Austria, Ru­
munia zaś i Czechosłowacja są na tej samej dro­
dze; Polska chyba przez nieporozumienie tego 
jeszcze nie uczyniła, chyba że sprzeciwiła się te­
mu... dyrekcja Lasów Państwowych, w której 
gmachu odbył się ostatni zjazd masoński. Jeśli 
do tego dodamy przychylność Anglii dla rządu

gen. Franco i napiętnowanie mieszania się So­
wietów w wewnętrzne sprawy Francji nawet 
przez demokratyczną prasę francuską, to „oś 
Moskwa — Madryt — Paryż — Chiny" przed­
stawia się nam jako wręcz prowokacyjne prze- 
chwalstwo.

Iluzje sowieckie, którym dał wyraz tow. Zda* 
now runą zdecydowanie z chwilą ostatecznego 
zwycięstwa gen. Franco; jest ono nieuniknione, 
ponieważ po jego stronie jest przewaga technicz­
na, a ugoda jest nie do pomyślenia. Wówczas 
przyjdzie i kres ostateczny na Front Ludowy 
francuski, który się załamie wobec nieuniknio­
nej reakcji narodowej. Wówczas też przyjdzie 
chwila na gruntowną reformę Ligi Narodów, 
która tak długo będzie skazana na niepowodze­
nia, jak długo prym w niej będą dzierżyły czyn­
niki masońskie, międzynarodowe. I w tym wy­
padku zaprzyjaźnione z „osią Rzym — Berlin" 
państwa Europy środkowej, które mimo wszyst­
ko Lidze pozostały wierne, będą mogły odegrać 
zbawienną rolę pomostów. Pod tym względem 
istnieje już dziś pełna solidarność pomiędzy Pol­
ską a Węgrami, Polską a Rumunią i Jugosławią, 
istnieją duże szanse na linii Warszawa — Ber­
lin — Paryż — Londyn, ewentualnie częściowo 
poprzez Rzym.

Jednym słowem: „oś Moskwa — Madryt — 
Paryż — Chiny" jest zmyśloną, prowokacyjną 
fikcją, nie mającą na szczęście nic wspólnego 
z rzeczywistością.

Po żydach kolei na socjalistów

Partia socjalistyczna i klasowe związki
zo s ta n ą  w  Humunii rozw iązano

Czerniowce, 26. I. (PA T ), W związku z ostatn im i aresztow aniam i wśród socjalistów, p rasa p i­
sze, iż w kom petentnych kołach politycznych mówi się o tym, że p a rtia  socjal-dem okratyczna w R u­
munii ulegnie rozwiązaniu. Również rozwiązane m ają być związki zawodowe, jak to zapowiedział 
niedawno w jednym  ze swych przemówień m in iste r pracy Cuza.

» * *

Przygotowania do nowych wyborów
Bukareszt, 26. I. (P A T ). W czoraj wieczorem 

odbyło się posiedzenie Rady m inistrów , na któ­
rym powzięto szereg uchw ał n a tu ry  porządkowej 
w związku z m ającym i się odbyć wyboram i do p a r­
lam entu. Uchwały te  są następu jące: 1) w szyst­
kie uznane stronnictw a będą mogły prow adzić swo­
bodnie propagandę w ram ach ustaw  i przy ścisłym 
przestrzeganiu  zarządzeń policyjnych; 2) osoby nie 
biorące udziału w głosowaniu, o ile nie są kandy­
datam i, nie mogą upraw iać ag itac ji po litycznej;
3) funkcjonariusze publiczni nie będą mogli brać 
udziału w dem onstracjach politycznych, a p rze­
kraczający to zarządzenie zostaną zawieszeni w u- 
rzędow aniu; 4) form acje param ilita rn e  nie będą 
dozwolone, a ustaw y zw iązane z tą  kw estią, sto­
sowane będą ściśle dla zapew nienia porządku i 
spokoju publicznego; 5) policja i żandarm eria  
czuwać będą nad  ścisłym  stosowaniem  ustaw  od­
nośnych władz bez szykany, ale z au to ry te tem ; 
6) dla uzupełnienia s tanu  liczebnego żandarm e­
rii powołane zostaną niezbędne kontyngenty.

Żydzi zgłosili własno listo
B ukareszt, 26. I. (P A T ). „U niversu l“ donosi, 

że żydzi zgłosili do przyszłych wyborów w R um u­
n ii w łasną listę .

Czerniowce, 26. I. (PA T ). „Nasza Riecz“ do­
nosi, że m inisterstw o oświaty zakazało w ykłada­
n ia  re lig ii mojżeszowej przez rabinów  w szkołach 
i zakładach państwowych. Obecnie wykłady takie 
będą mogły odbywać się jedynie albo w m ieszka­
niach rabinów, albo w lokalach w ynajętych przez 
gminę żydowską.

Uchylenie konfiskaty
Sąd Okręgowy, W ydział IV K arny w Krakowie, 

na posiedzeniu niejawnym , w dniu dzisiejszym  
po w ysłuchaniu w niosku P rokura to ra  Sądu Okrę­
gowego w Krakowie, wydał następujące postano­
wienie :

U chyla się zarządzoną i w ykonaną przez S ta ­
rostwo Grodzkie w Krakowie, dnia 13 stycznia 
1938 konfiskatę  czasopism a „Głos N arodu" n r  12, 
z daty  13. I. 1938, z powodu treśc i a rtyku łu  za ­
mieszczonego n a  stron ie  9 pt. „Żydzi krakowscy 
p ik ie tu ją  polskie kram y" — albowiem tre ść  po­
wyższego artyku łu  n ie  zaw iera znam ion żadnego 
przestępstw a. — P ro to lan t: sekr. Czubin. — Prze­
wodniczący W ydziału IV : d r K rupiński.
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do wojny z Japonio
Paryż, 26. I. (PA T). Prasa francuska notuje na podstawie wiadomości pochodzących z prasy 

chińskiej, szereg interesujących danych na temat zbrojeń sowieckich na Dalekim Wschodzie. We­
dług dziennika „China Mail“, prowincje sowieckienad Oceanem Spokojnym żyją zupełnie na stopie 
wojennej. W samym Władywostoku zgromadzono 100 łodzi podwodnych oraz szereg liniowych jed­
nostek morskich. Prowadzone są dalej gorączkowe prace nad konstrukcją baz dla hydroplanów 
i łodzi podwodnych wzdłuż całego wybrzeża, jak również potężne prace fortyfikacyjne.

Prawicowa „Epoque“, komentując te informacje pisze, że przygotowania wojenne Sowietów na 
Dalekim Wschodzie noszą nie tylko charakter obronny, lecz w gruncie rzeczy ofensywny. Samo­
loty sowieckie mogą z łatwością organizować naloty na miasta japońskie, zaś sowieckie łodzie pod­
wodne poważnie utrudnić komunikację handlową wzdłuż wybrzeży japońskich.

Francja i W. Brytania
za odroczeniem reformy Ligi Narodów

Londyn, 26. I. (PA T). Dzienniki londyń­
skie podkreślają całkowitą jednomyślność po­
glądów między W. Brytanią a Francją, jaka 
się ujawniła w ciągu wczorajszych narad 
min. Edena z prem. Chautemps i min. Del- 
bosem w Paryżu.

Korespondenci paryscy prasy londyńskiej zgo­
dnie tw ierdzą, że oba rządy pozostają w ierne pak­
towi Ligi Narodów i opierać się będą w Genewie 
jakimkolwiek zmianom paktu, zwłaszcza zawie­
szenia art. 16 dopóki reforma paktu nie okaże 
się praktycznie możliwą. W- B rytania i F ranc ja

nie złożą deklaracji wspólnej, lecz odrębne, ale 
uzgodnione i tylko w tym wypadku, o ileby ze 
strony innych rządów nastąp iła  inicjatyw a, której 
W. Brytania i Francja uważałyby za konieczne 
się przeciwstawić. W przeciwnym wypadku zło­
żenie jakichkolwiek deklaracyj nie je s t zam ierzo­
ne i min. Eden, podobnie jak min. Delbos, w pry­
w atnych kontaktach usiłować będą przekonać in­
nych członków Rady, że wysuwanie w chwili obec­
nej sugestji natychmiastowych zmian postano­
wień paktu nie jest celowe, oraz że o ile w tak 
drażliwej sprawie nie sposób dzisiaj osiągnąć jed­
nomyślności, to lepiej ją w ogóle odłożyć.

Szef wileńskiego O. Z. N.
złożył rezygnację

Warszawa, 26. I. (Telef.). Półurzędowo dono­
szą, że 25 b. m. w związku z oświadczeniem poda­
nym prasie wileńskiej, przewodniczący okręgu wi­
leńskiego organizacji wiejskiej OZN inż. St. Pe­
rzanowski został zawieszony w czynnościach swych 
przez szefa OZN. Dnia 26 b. m. do gen. Skwar- 
czyńskiego zgłosił się inż. Perzanowski i złożył

rezygnację z zajmowanego dotychczas stanowiska. 
Szef OZN rezygnację przyjął i powołał tymczaso­
wo na stanowisko przewodniczącego organizacji 
wiejskiej okr. wileńskiego OZN prof. Staniewicza.

Przypomnieć należy, te  prof. Staniewicz był 
swego czasu ministrem rolnictwa.

Pogrzeb śp. B. Koskowskiego
W arszawa, 26. I. (PA T ). Dziś w godzinach 

porannych odbył się pogrzeb ś. p. Bolesława K os­
kowskiego.

Po nabożeństwie żałobnym odprawionym w ko­
ściele św. K arola Boromeusza, uform ował się kon­
dukt żałobny, który podążył na cm entarz powąz­
kowski, gdzie trum nę ze zwłokami ś. p. Bolesława 
Koskowskiego złożono do grobu rodzinnego.

W oddaniu osta tn iej posługi zm arłem u oprócz 
rodziny wzięli udział przedstaw iciele zarządu 
związku dziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej,

syndykatu dziennikarzy warszawskich, klubu 
sprawozdawców parlam entarnych, przedstaw icie­
le wydziałów prasowych, prezydium rady m ini­
strów  i m in isterstw a spraw  zagranicznych oraz 
liczne grono przyjaciół i kolegów z „K uriera W ar­
szawskiego" oraz innych wydawnictw.

Po odpraw ieniu egzekwii żałobnych przez du­
chowieństwo, trum nę złożono do grobu, który po­
kryły liczne wieńce.

Zgodnie z wolą zmarłego przemówień nad mo­
giłą nie wygłoszono.

Zapowiedź zniżki opłat telefonicznych
Warszawa, 26. I. (Telef.). Dziś Sejmowa Ko­

misja Budżetowa odpoczywa, natomiast obraduje 
przez cały dzień Senacka Komisja Budżetowa nad 
budżetem Ministerstwa Poczt. Obszerna dyskusja 
nie wniosła właściwie żadnych nowych momentów

w porównaniu z dyskusją sejmową. Podnieść tyl­
ko należy, że wobec żądania obniżenia taryfy te­
lefonicznej p.̂  minister Kaliński oświadczył, iż 
dezyderat obniżki opłat za rozmowy ponadkontyn- 
gentowe przyjmuje.

Prezydent Roosevelt przeciwko polityce niskich płac
Waszyngton, 26. I. (PA T ). Na osta tn ie j konfe­

rencji prasow ej prezydent Roosevelt wypowiedział 
się przeciwko zmniejszeniu zarobków, czego doma­
gają się kierownicy przemysłu metalurgicznego. 
Jestem przeciwny redukcji płac — oświadczył 
prezydent —  ponieważ rynki przemysłowe zależą 
od siły kupna ludności robotniczej, a jeżeli p ra ­

gnie się przyw rócić dobrobyt, to należy zwiększyć, 
a nie zmniejszyć tę siłę kupna. Jeżeli przem ysł 
obniży płace, to rząd będzie m usiał szukać innych 
sposobów stw orzenia te j siły kupna.

To ostatn ie  zdanie prezydenta tłum aczone je s t 
na ogół jako wskazówka, że prezydent ucieknie się 
do polityki w ielkich wydatków federalnych.

Militaryzacja meksykańskich 
zwiazkńw zawodowych

Nowy York, 26. I. (P A T ). „H erald T ribune" 
donosi z Meksyku, że rad a  narodow a konfederacji 
robotników m eksykańskich wprowadziła m ilita­
ryzację wszystkich związków zawodowych, nale­

żących do konfederacji. M ilicje robotnicze nie bę­
dą nosiły ani uniform ów , ani broni. Decyzja ta , 
jak  oświadcza konfederacja, nie jest zwrócona 
przeciwko arm ii, gdyż arm ia je s t pow ołana do 
obrony pokoju i in sty tuc ji narodow ej. K onfede­
rac ji zaś chodzi o w ychow anie( ?) fizyczne człon­
ków oraz o odparcie w razie potrzeby napaści 
grup faszystow skich.

OBUWIE w sze,1 a T  rodialu
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
p o leca  ze  sk ładu  i na za m ó w ie n ia  po  

cen a ch  n isk ich

PlerwszoiiRdny magazyn i pracownia obuwia

n o n  u l i  ».H n. m a
Kraków, ui. św. Tomasza 29.

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

Kto wygrał milion?
Warszawa, 26. I. (T elef.). Dziś, w ostatnim  

dniu ciągnienia Państwowej Loterii Klasowej, wy­
grana miliona złotych padła na los numer 17.270. 
Los ten sprzedany był w kolekturze w Rabce. 
W łaścicielem jednej ćwiartki jest pewien murarz 
z Babki, który ćwiartkę losu otrzymał jako główną 
nagrodę w biegu narciarskim. Drugą ćwiartkę na­
był zespół kolejarzy w Rabce, trzecią miejscowy 
rzeżnik, czwartą pewna pani z Cieszyna, która ba­
wiła w Rabce na kuracji.

W iększe w ygrane padły na num ery następu­
jące:

10.000 zł — 139.730. 5.000 zł — 24.215, 34.431, 
34.958, 42.317, 71.573, 189.695. 2.000 zł — 3754, 
7009, 11.451, 16.118, 17.186, 33.739, 47.987, 52.089, 
53.095, 53.186, 77.073, 80.066, 115.745, 131.718,
144.088, 154.360, 156.367, 159.719, 164.279, 181.558, 
185.876, 187.460, 190.830.

Wybór całej Komisji Wojskowej?
W arszaw a, 2j. I. (Tel.). Na najbliższym  po­

siedzeniu p lenarnym  Sejm u m usi być dokonany 
w ybór uzupełniający członków Kom isji W ojsko­
wej. Podobno w niektórych sferach poselskich 
istn ieje tendencja  do postaw ienia w niosku o w y­
bór nowej kom isji w pełnym  składzie. In ic jato­
rzy tego pro jek tu  sądzą, że 'pi'zy w yborze całej 
ko m isji ponow na kandydatura gen. Żeligow ­
skiego uzyska  w iększość .

Przygotowania do polskiego lotit 
stratosferycznego

Warszawa, 26. I. (T elef.). Przygotowania do 
polskiego lotu stratosferycznego są już daleko po­
sunięte. Według przewidywań odbędzie się on je­
szcze latem b. r. Obecnie wykonywany jest spe­
cjalny balon, który wystartuje w okolicach Ojco­
wa. Protektorat nad lotem ma gen. Sosnkowski.

Po rekonstrukcii rządu w Bułgarii
Sofia, 26. I. (PAT). W czoraj odbyło się pierw ­

sze posiedzenie nowego rządu. M inister spraw  
wewn. Mikołajew oświadczył, iż polityka wewnę­
trzna Bułgarii pozostanie niezmieniona i że wy­
bory do parlamentu odbędą się w kwietniu. Rząd 
dążyć będzie do tego, by w ybrani zostali ludzie, 
godni reprezentow ania narodu.

--------- co---------
Lwów

ODEZWA PROFESORÓW POLITECHNIKI. Ze
branie Ogólne Profesorów Politechniki Lwowskiej 
uchwaliło na swym I. zwyczajnym dorocznym po­
siedzeniu odezwę do młodzieży, w której występuje 
przeciw ostatnim  wydarzeniom na terenie wyższych 
uczelni stwierdzając, że narażają one m. in. na nie 
bezpieczeństwo autonomię wyższych uczelni.

JEDNODNIOWY STRAJK odbył się na Uniwer­
sytecie Jana Kazimierza na znak protestu przeciw 
projektowi noweli do ustawy o tytule inżyniera. Na 
wykłady, które w dniu tym nie odbyły się, przybyli 
jedynie studenci Rusini. Tuż przed ogłoszeniem 
strajku doszło na jednej z sal wykładowych do in ­
cydentu. Na chwilę przed rozpoczęciem wiecu ak a­
demików, jeden ze studentów wszedł do sali i zwró ­
cił się do doc. Hoszowskiego z prośbą, aby przerwał 
wykład. Ponieważ doc. Hoszowski oznajmił, że wy­
kładu nie przerwie, student ten opuścił salę, do 
której po chwili weszła grupa młodzieży i opróżniła
ją  ze słuchaczy, zmuszając w ten sposób wykładow­
cę do przerwania prelekcji.

CHCIELI UCHWALIĆ BOJKOT TOWARZYSKI 
PROF. BARTLA. Sekretariat U. J. K. rozesłał do 
prasy nast. wiadomość: „Rektorat Uniwersytetu
stwierdza, że wiadomość, jaką podał jeden z lwow­
skich dzienników, jakoby nu wiecu studentów Uni­
wersytetu w dniu 22 bm. uchwalono bojkot towa­
rzyski niektórych profesorów' Uniwersytetu i Poli­
techniki, jest z gruntu  fałszywa1’. Sprawa przedsta­
wia się następująco: Na wiecu jeden z mówców
zgłosił rezolucję, domagając się bojkotu towarzy­
skiego prof. Politechniki Bartla, oraz tych wszyst­
kich profesorów Politechniki i Uniwersytetu, któ­
rzy podpisali jego list otwarty. Po odczytaniu jej 
zabrał głos K urator wiecu prof. Taszycki i zwrócił 
się do przewodniczącego wiecu z życzeniem, ażeby 
nie poddał pod głosowanie rezolucji odnoszącej się 
do bojkotu grupy do bojkotu grupy profesorów. 
K urator prof. Taszycki krótko uzasadnił swoje s ta ­
nowisko. Wobec tego przewodniczący nie poddał re ­
zolucji pod głosowanie. Zebrani aprobowali decyzję 
przewodniczącego. w



Udaremniony zamach komunistyczny
w Portugalii i Hiszpanii narodowej
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Londyn, 26. I. (PA T ). W związku z wiadomo­
ściami, jakie napłynęły tu o planowanym zamachu 
komunistycznym, wykrytym w Portugalii i w Hisz­
panii powstańczej w m iastach wzdłuż granicy por­
tugalskiej, agencja Reutera przynosi następujące 
szczegóły: policja polityczna portugalska i h isz­
pańska zdołały stw ierdzić, że zam ach kom unistycz­
ny miał być dokonany w końcu m iesiąca w Liz­
bonie, a jednocześnie w szeregu większych m iast 
H iszpanii powstańczej wzdłuż granicy portugal-

Hankau, 26. I. (PA T). W edług oficjalnego ko­
m unikatu chińskiego, Nankin był dzisiaj bom bar­
dowany przez eskadrę chińską, złożoną z 16 samo­
lotów. Na lotnisku nankińskim  zniszczono prze­
szło 20 samolotów japońskich. Jeden z samolotów 
chińskich został strącony przez japońską a rty le­
rię przeciwlotniczą.

D ruga eskadra chińska z 13 samolotów doko­
nała nalotu na W uhu, bom bardując i ostrzeliwu- 
jąc z k a ra b in ó w  maszynowych oddziały japońskie,

Rzym, 26. 1. Korespondent „Catholic H erald“ 
donosi swemu pism u: „W dniu 7 stycznia „Tri- 
huna“ i „Giornale d’Ita lia “ zapowiedziały w iel­
kimi literam i wizytę H itlera  w Rzymie, F loren­
cji i Neapolu. Wielki dziennik katolicki „L’Avve- 
n ire  d’Ita lia“ ograniczył się do wydrukowania 
krótkiego kom unikatu oficjalnego, wysłanego 
przez agencję prasow ą Stefani, bez dodania do 
nieję^ jakiegokolwiek kom entarza. Na drugi dzień 
p r is a  rozpisywała się szeroko o entuzjazm ie, z 
którym przyjęto we "Włoszech wiadomość o wizy­
cie F uehrera . Katolicki „L’A w enire  dT talia“ po­
święcił wszystkiego 21 wierszy w yrażeniu „entu- 
zjazm u“ z powodu owej wiadomości z Niemiec.

Ta reakcja dziennika katolickiego świadczy do-

Genewa, 26. I. (PAT). Dziś o godz. 11 o tw arta 
została setna sesja Rady Ligi Narodów, k tóra  ze­
brała się na posiedzeniu poufnym  pod przew od­
nictw em  delegata Iranu  Adle. Na w stępie Rada 
zatw ierdziła porządek dzienny bieżącej sesji, po­
nadto wyznaczyła delegata Szw ajcarii U ndena re­
ferentem  spraw y A leksandrety. Poza tym  przy­
jęto dar fundacji Rockefellera w wysokości 350

Paryż, 26. I. (PA T). W laboratorium  m unicy­
palnym  w Ville Ju if  wydarzyła się straszna  eks­
plozja. W łaściwie nastąp iły  dwie eksplozje w od­
stępnie kilku m inut. Eksplozja nastąp iła  w chwili 
badania granatów , znalezionych podczas rewizyj, 
dokonanych w lokalach, należących do organiza­
cji C. A. R. W katastrofie , jak  obecnie już stw ier­
dzono, 11 osób u traciło  życie. Eksplozja nastąp iła  
o godz. 9.45. Wybuch był tak  silny, że w prom ie­
niu 2 km wokoło laboratorium  m unicypalnego w 
domach wyleciały wszystkie szyby. Żołnierze za-

Y\ a r sza w a, 26. I. (P A T ). P rezydent Rzeczypo­
spolitej m ianował wojewodę warszaw skiego p. d ra  
Bronisław a Nakoniecznikowa-Klukowskiego pod­
sekretarzem  stanu  w m in isterstw ie  spraw  we-

skiej. Niebezpieczeństwo wybuchu rewolty zostało 
zażegnane. Jak  przypuszczają, przygotow ania do 
zamachu zostały wykryte w Badajoz, gdzie doszło 
do zajść przed oznaczoną datą. Policja portugalska 
i hiszpańska prowadzą energiczne śledztwo i są 
już na tropie decydujących czynników p artii komu­
nistycznej w obu krajach. Zarówno w Portugalii, 
jak  i w H iszpanii wydano szereg zarządzeń specjal­
nych i koncentrowano większą liczbę oddziałów 
wojskowych w m iastach pogranicznych. W Portu-

Hankau, 26. I. (PA T ). Wediug oficjalnych chiń­
skich inform acyj, koncentracja wojsk chińskich, 
liczących przeszło 300 tysięcy żołnierzy, została 
zakończona. W ojska te będą skierowane w k ierun­
ku Suczeu. Nie je s t wykluczone, iż Japończycy 
zdołają opanować miasto, ale Chińczycy zdecydo­
w ani są ustąpić dopiero po zaciętej bitwie. Do­
wództwo chińskie przypuszcza, iż decydująca bi­
tw a pomiędzy siłam i japońskim i a chińskimi, w 
razie dalszego posuwania się Japończyków, roze­
grałaby się w pobliżu wschodnich granic prow in­
cji Hupeh.

wodnie, że w tym wypadku entuzjazm włoski by­
najm niej nie jes t jednolity. M ussolini doskonale 
zdaje sobie spraw ę z reakcji katolików na prześla­
dowania relig ijne w Niemczech. Wie on również 
jaką ma w tej spraw ie opinię W atykan. I oto Mus­
solini odczuł potrzebę wykorzystania okazji, k tóra 
zjednoczyła w Pałacu Weneckim 60 bisk. i 2000 
księży w „dniu zboża“, by podnieść patriotyzm  ka­
tolików włoskich, wykazany w czasie wojny abi- 
syńskiej i wskazać na szczęśliwe rezu lta ty  tra k ta ­
tu  laterańskiego oraz konkordatu. Entuzjazm  był 
wielki, — zaznacza „L’Avenire dT talia“ i pisze, że 
Mussolini znakomicie po trafił wykorzystać okazję 
i postąpił wielce dyplomatycznie wybierając taki 
tem at przemówienia.

tys fr. na kontynuow anie prac kom isji finanso­
wej i studiów  ekonom icznych. Zam ianow ano ró ­
w nież p. Podesta Costa (Argentyna) na stanow i­
sko doradcy praw nego sekretaria tu  Ligi Narodów 
w charakterze podsekretarza generalnego.

P lenarne posiedzenie Rady odbędzie się ju tro  
po południu. Dziś po południu pracować będą 
kom itety m niejszościowe.

jęci przy ładow aniu granatów  na dwa samochody 
ciężarowe, byli form alnie porw ani w w ir ognia. 
Ubrania, buty, głowy, ręce poleciały we wszystkich 
kierunkach, spadając na znajdujące się w pobli­
żu drzewa i domy w prom ieniu 300 metrów.

Przyczyna katastro fy  dotychczas nie została 
w yjaśniona. D yrektor laboratorium  m unicypalnego 
tw ierdził, iż przenoszenie granatów  do samocho­
dów ciężarowych nie było połączone z żadnym n ie­
bezpieczeństwem. W ypadek mógł być spowodowa­
ny jedynie przez karygodną niezręczność.

w nętrznych, a podsekretarza s tanu  w m in ister­
stw ie spraw  w ew nętrznych p. Jerzego Paciorkow- 
skiego wojewodą w arszaw skim .
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galii w ciągu osta tn ich  5 dni ściągnięto do m iast 
znaczne ilości wojsk. Dzięki tem u — zdaniem po­
licji uniknięto szeregu komplikacyj. W całym k ra ­
ju  panuje w obecnej chwili spokój. — W związku 
z pogłoskami o ożywionej działalności kom uni­
stycznej w arm ii, nie wydano żadnego komunikatu.

I walk pod Terueiem
Salam anka, 26. I. (PA T ). Kom unikat o fic ja l­

ny sztabu głównego donosi: N ieprzyjaciel atako­
wał wczoraj nasze stanow iska na odcinku Terue- 
lu, spotkał się jednak z energicznym oporem. — 
W ojska nasze przeszły do przeciw natarcia, n ie­
przyjaciela odrzuciły, zmusiły do opuszczenia do­
tychczasowych stanowisk, wzięły do niewoli 100 
m ilicjantów  oraz poważniejsze ilości broni i am u­
nicji. W ojska rządowe straciły  w ciągu dnia oko­
ło 100 zabitych.

Narada na Zamku
W arszawa, 26. I. (PA T). Prezydent F , P. przy­

jął w dniu dzisiejszym w obecności m arszałka 
Śmigłego-Rydza prezesa Rady m inistrów  gen. Sła* 
woja-Składkowskiego i w iceprem iera inż. E ugeniu­
sza Kwiatkowskiego, którzy referow ali o bieżą­
cych pracach rządu.

Projekt ordynacji wyborczej 
pos. Docba bodzie zmieniony
W arszawa, 25. I, (Telef.) Za „Nową Prawdą'* 

podaliśmy wczoraj treść  projektu nowej ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Senatu opracowanego przez 
posła Ducha. Dziś dowiadujemy się, że je s t to je ­
den z pierw otnych w ariantów  opracowanego pro­
jektu, który w swej ostatecznej redakcji znacznie 
będzie odbiegać od tego, co zostało podane wczoraj 
do wiadomości publicznej. Tekst projektu w osta­
tecznym brzm ieniu ma być wykończony w tym ty ­
godniu, po czym zostanie złożony do laski m ar­
szałkowskiej,

Starzyński skarży adw. Szumańskiego
W arszawa, 26. I. (Tel. w ł.). W czasie procesu 

S tarzyński—Studnicki pewien urzędnik miejski 
podsłuchał rozmowę adwokata Szumańskiego w ka­
w iarni, k tóra dotyczyła prez. Starzyńskiego. Roz­
mową tą  uczuł się dotknięty prez. Starzyński i wy­
toczył proces adw. Szumańskiemu o zniesławienie. 
D ata procesu została wyznaczona przez Sąd O krę­
gowy na dzień 21 lutego.

Proces budzi duże zainteresow anie, tak  ze wzglę­
du na osoby, jak i okoliczności, którego go spowo­
dowały.

Okrutny brat
Końskie, 26. I. (PA T ). Policja w czasie rewizji 

u mieszkańca Smagowo gm. Chlewiska — Jan a  
Serdaka natknęła się w komórce na człowieka okry­
tego łachm anam i z worków, którego ciało pokryte 
było ropiejącym i ranam i i ogromnym brudem . — 
W toku dochodzeń ustalono, że nieszczęśliwym 
jes t 65-letni Michał Serdak b. sekretarz  Sądu O krę­
gowego w Radomiu, który od kilku la t trzym any 
był w zamknięciu przez b ra ta  rzekomo z powodu 
choroby umysłowej. Dalsze dochodzenia wykazały, 
że znęcanie się nad trzym anym  w komórce miało 
na celu zagarnięcie pewnej schedy ziemskiej s ta ­
nowiącej w łasność M ichała Serdaka.

79  rozpraw przeciwko chłopom
W arszawa, 25. I. (T elef.). A gencja A grarna  do­

nosi z Rzeszowa, że w tam tejszym  Sądzie Okręgo­
wym odbyło się 79 rozpraw  karno-adm inistracy j­
nych w związku z karam i nałożonymi przez s ta ro ­
stwo rzeszowskie na  chłopów powiatu rzeszow­
skiego za różne przekroczenia z okresu stra jku  ro l­
nego. Oskarżeni odwołali się od wyroku do Sądu 
Okręgowego. Sąd po rozpatrzen iu  spraw  uniew in­
n ił w szystkich z w yjątkiem  pięciu, którym  kary za­
tw ierdził lub obniżył. W szystkich oskarżonych bro­
nił adw. Bron. Kloc z Rzeszowa.

Zapowiedź burzliwego zebrania 
na Politechnice

W arszaw a, ‘26. I. (T elef.). W czw artek wieczo­
rem odbędzie się zebranie członków B ratn iej Po­
mocy studentów  Politechniki W arszaw skiej. N a ze­
b ran iu  m a być m. in. postaw iony wniosek o rozsze­
rzenie p a ra g ra fu  aryjskiego na mocy którego mo­
gliby być w ykluczeni z B ra tn ie j Pomocy studenci 
u trzym ujący  stosunki z Żydami. — N adto ma być 
zm ieniony system  głosow ania w ten  sposób, że za­
m iast proporcjonalnego podziału m andatów , uzy­
skiw ałaby w szystkie m andaty ta  lista , k tóra  uzy­
ska w iększość bezw zględną. Zebranie zapowiada 

I się burzliw ie.

KRÓL ALBANII ŻENI SIĘ. i z k tó rą  zapoznał się w czasie sw.oj podróży \
Rzym, 26. I. (P A T ). A gencja S tefan i za p rasą  W łoszech. Zaręczyny m ają rzekomo odbyć się 

w ęgierską pow tarza pogłoski o tym, jakoby król , ciągu najbliższych dni. 
albański zam ierzał ożenić się z h rab in ą  Appony, i  + __

Chińczycy bombardowali Nankin

przepraw iające się przez rzekę.
 ----

Dyplomatyczne przemówienie
Mussoliniego

Otwarcie setnej sesji Rady
Ligi Narodów

Straszna eksplozja w laboratorium
11 osób poniosło śmierć

J. Padorkowski — wojewoda warszawskim
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U/iadtomoóci z kraju
Zgon publicysty katolickiego młodego

pokolenia
W  Poznaniu zm arł w dn. 19 brn. m iody w y­

bitny publicysta katolicki śp. Kazim ierz Sołtysik. 
Umieszczał on swoje artykuły  w „K ulturze", 
„Tęczy, „Prosto z m ostu", „Polityce" i pism ach 
Akcji Katolickiej. Na terenie akadem ickim  dał 
się poznać, jako długoletni i zasłużony członek 
„Odrodzenia". Ze śm iercią śp. Sołtysika ubyw a 
katolickiej publicystyce w Polsce cenne pióro 
młodego pokolenia, piękny i czysty typ człowie­
ka. Pogrzeb odbył się w  dn. 22 bm. Grono po­
znańskich przyjaciół Zm arłego p ro jek tu je  książ­
kowe w ydanie artykułów  śp. K. Sołtysika.

Odznaczenie ś. p. B. Koskowskiego
W  niedzielę odbyło się posiedzenie W ydziału 

W ykonawczego Zwiąż. D ziennikarzy Rzplitej 
w obecności prezydium  Syndykatu D ziennikarzy 
W arszaw skich i K lubu Spraw ozdaw ców  P a rla ­
m entarnych. Posiedzenie poświęcone było uczcze­
niu  pam ięci Bolesława Koskowskiego, znakom i­
tego publicysty, b. prezesa Zw. D ziennikarzy 
Rzplitej. Po przem ów ieniu prezesa Ścieżyńskie- 
go zebrani uczcili pam ięć zm arłego chw ilą m il­
czenia. Następnie ustalono spraw ę udziału orga­
nizacji dziennikarskich  w pogrzebie. P. Prezy­
dent nadal ś. p. Bolesław ow i K oskow skiem u  
K rzyż kom andorski orderu Polonia Reslituta.

Stan bezrobocia
W  dn. 15. I. liczba zarejestrow anych bezrobot­

nych wynosiła 517.342. W zrost bezrobotnych 
w okresie od 1 do 15 stycznia wynosi 54.335. 
W  okresie od 15 g ru d n ia  do 15 stycznia liczba 
bezrobotnych wzrosła o 124.642,

luż kwitną róże
Z okolic Poznania donoszą, że pod wpływem  

nagiego ocieplenia się krzew y pokryły się ziele­
nią a na drzew ach pękają  pączki. W  jednym  
z ogródków działkowych pod Poznaniem  zakw itł 
krzew róży.

Morderca szofera aresztowany
W e Lwowie aresztow ano Skwierowskiego, 

m ordercę szofera Szlendaka. W  toku zeznań m or­
derca opisał w jak i sposób dokonał m orderstw a. 
Skw ierow ski w ynajął taksów kę, którą kierow ał 
ś. p. Szlendak na kurs do G rudziądza, a kiedy 
znaleźli się pod B rodnicą w ysiadł z auta, by 
chwilę przejść się. W  pew nym  m om encie za in te­
resował szofera ja k im ś szczegółem  w o zu . a kie­
dy  ten schylił się, strzelił do niego z ty łu . Zwło­
ki zabrał cło au ta i udał się w pow rotną drogę 
do W arszaw y. Koło M łocin wysiadł, zakopał 
zwłoki, a ubran ie  porzucił w W arszaw ie, prze­
jeżdżając przez jedną z ulic.

Fabryka fałszywych obrazów
W  W arszaw ie aresztow ano A. Zakrzew skie­

go. ucznia Axentowicza, oraz jego dwóch kole­
gów, którzy podrabiali z w ielką zdolnością ob ra­
zy m istrzów . Z obrazu n. p. Axentowicza „Dziew­
czyna ze świecą" sporządzono 80 falsyfikatów . 
Ogółem fabryczka w ypuściła na rynek około 500 
sztuk falsyfikatów.

Likwidacja szajki fałszerzy monet
Po dłuższych dochodzeniach władze policyj­

ne w Tarnow ie zlikw idow ały ostatnio szajkę fał­
szerzy m onet 1, 2 i 5-ziotowych, która to szajka 
grasow ała od dłuższego czasu na terenie pow iatu 
tarnow skiego. W  zw iązku z tą sp raw ą przepro­
wadzono kilkanaście rew izji, przy czvm areszto­
wano ośm iu fałszerzy i skonfiskow ano m ateriał 
dłużący do w yrabian ia  fałszywych m onet oraz 
pew ną ilość gotowych falsyfikatów .

Wyrok imierci w Zamościu
W  Sądzie Okr. w  Zamościu odbyła się d w u ­

dniow a rozpraw a przeciw ko kom unistom , którzy 
oprócz działalności w yw rotow ej, prow adzonej na 
terenie pow iatu tom aszow skiego oskarżeni byli
0 zabójstw o ś. p. Bojarskiego. Sąd skazał spraw­
cę zabójstw a M. P iw ow ara na karę śm ierci przez 
powieszenie a za w spółudział w  m orderstw ie je ­
dnego oskarżonego na 15 Jat, jednego na 10 la t
1 jednego na 8 lat w ięzienia, pozbaw iając w szyst­
kich praw  obyw atelskich dożywotnio. Poza tym  
w tej sam ej spraw ie skazano jednego z oskarżo­
nych na 6 lat, p ięciu n a  3 la ta  a skazanym  na 2 
lata w ięzienia w yrok zawieszono.

Wylew Warty
Ostatnio donoszą ze Śrem u (Pznariskie, że 

zator, który u tw orzył się m iędzy Darze w icam i 
i Ś w iątn ikam i na przestrzeni 5 km ., został na- 
porem  w ody rozerw any i w sobotę lody sp łynę­
ły. W  niedzielę poziom  W arty , ‘ mierzony" n a  
przyczółku m ostow ym  w Śrem ie, podniósł się

Zorza polarna nad środkowa Europa
Niezwykłe zjawisko zorzy polarnej krakowskie 

Obserwatorium  Astronomiczne zaobserwowało we 
w torek trzykrotnie. Pierwsze zjawisko skończyło 
się o godzinie 21.18, drugie trw ało od godziny 21.31 
do 22.12, a więc pełnych 42 minut, wreszcie trzecie 
zaczęło się o godzinie 22.35, zanikając powoli po 
godzinie 23. Przez cały czas jednak była jednak 
nad północną częścią nieba duża jasność.^ Zjawi­
sko było wyjątkowo dużą zorzą polarną, niezmier­
nie rzadko zdarzającą w takich rozmiarach i bar­
dzo uroizmaiconą, bowiem — w ciągu trzech kolej­
nych zjawisk zachodziła t. zw. draperia zorzy po­
larnej i promienie i słupy w kolorach najroz­
maitszych od seledynowego do silnej czerwieni, 
przy czym o godzinie 21.45 natężenie zorzy po lar­
nej było tak silne, że swobodnie można było przy

jej świetle odczytać zegarek a światło gwiazd ni­
knęło na jasnym  tle nieba.

Zjawisko zorzy polarnej obserwowane było też 
niemal w całych północnych Włoszech. W Norwe­
gii, m iasto R jukan w departam encie Telem ark było 
„oświetlone" zorzą polarną, tak  że było niemal jak 
w dzień, w Portugalii, gdzie zjawisko to obserwo­
wano po raz pierwszy od la t 40, w Belgii, gdzie 
widziane było na całym wybrzeżu, budząc żywy 
niepokój w śród rybaków, w H olandii, we F rancji, 
zarówno północnej jak  i południowej. Depesze nad­
chodzące z Holandii, donoszą, że zjawisko zorzy 
polarnej wywołało zaburzenia w kom unikacji te le­
graficznej na skutek wpływów prądów m agnetycz­
nych. Zorzę polarną zaobserwowano również w 
Niemczech, Szw ajcarii i Anglii.

Pomorze w sprawie Zw . Nauczycielstwa Polskiego
W  G rudziądzu na Pom orzu odbył się licznie 

obesłany zjazd prezesów Akcji Katolickiej diece­
zji chełm ińskiej. Po nabożeństw ie w kościele 
św. Krzyża, obrady toczyły się w Domu Katolic­
kim  przy ul. C hełm ińskiej.

Z uw agi na głośne zajścia grudziądzkie w li­
stopadzie 1936 r. w zw iązku z akcją rodziców k a­
tolickich przeciw bezbożnym  jednostkom  spośród 
nauczycielstw a grudziądzkiego oraz z uw agi na 
dalszą dla -Kościoła i P aństw a szkodliw ą działal­
ność Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego Zjazd 
uchw alił m. in. jednogłośnie następujące rezolu­
cje:

„Zjazd prezesów Akcji Katolickiej- diecezji 
chełm ińskiej dn ia  9 stycznia 1938 r. w G rudzią­
dzu jednogłośnie uchw ala protest przeciw  dzia­
łalności Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego, k tó­
ry w edług ośw iadczenia p. P rem iera  działa 
w duchu antykatolickim  i bolszew ickim . R odzi­
ce domagają się w ychow yw ania  sw ych  dzieci 
w duchu  ka to lick im  i na w skroś polskim . W  kon­
sekw encji tego żądają, aby członkowie Zw iązku 
Nauczycielstwa Polskie — którzy może n ieśw ia­

dom i ukrytych celów Zarządu popierali jego dą­
żenia — położyli kres szko d liw ej tej działalności. 
Zm ianę k ie ru n k u  m ogą spowodować delegaci na  
w alnym  zebran iu  związkowym , na którym  n ie­
baw em  w ybrany  zostanie now y zarząd.

W obec tego Zjazd zw raca się do zdrow o m y­
ślącego nauczycielstw a z prośbą o dołożenie 
w szelkich starań, by delegaci w ybrali na  człon­
ków zarządu tylko takich kandydatów , którzy 
swoim  dotychczasowym  postępow aniem  dają  peł­
ną gw arancję, że Zw iązek N auczycielstw a P o l­
skiego pójdzie po w alnym  zebraniu  po lin ii Ko­
ścioła katolickiego i jego w skazań. Skoro jed n ak  
w  Zw iązku m iałby pozostać dotychczasowy duch, 
w tedy Zjazd w zyw a nauczycielstw o związkowe 
do w ystąpienia z tej organizacji. Z jazd zw raca 
się z nin iejszą uchw ałą do w szystkich stow arzy­
szeń Akcji Katolickiej i prosi o silne jej popar­
cie i uśw iadom ienie społeczeństw a o skutkach 
zgubnego w pływ u w ychowawczego dotychczaso­
wej działalności Zw iązku Nauczycielstwa Pol­
skiego".

Półobłąkany sekciarz wśród żydów
„Nowy Dziennik" podał ostatnio jako wielką 

sensację wiadomość o tym, jakoby ktoś miał por­
wać cadyka A ltera  z Góry Kalw arii. Jak  się do­
wiadujemy, alarm  ten był z g runtu  fałszywy i opar­
ty na przysłow iu: „strach ma wielkie oczy".

Do cadyka A ltera, który przebywa obecnie pod 
Włodzimierzem Wołyńskim u swego bogatego 
przyjaciela Joska Kaca, przybyła grupa jego wy­
znawców. W pewnym momencie jednemu z tych 
wyznawców nagle... opadły pejsy. Na ten widok 
obecni w pobliżu żydzi rzucili się do nieznajom e­
go przybysza, zaczęli go tarm osić i oglądać ze 
wszystkich stron, po czym stw ierdzili, że nie jes t 
on żydem. Zanim nieznajom y zdążył się w ytłu­

m aczyć.— na cały św iat ruszyły depesze,o zama­
chu na „świętą" osobę cadyka.

Sprawą tą  zajęła się policja, k tóra stw ierdziła, 
że nieznajomym jest półobłąkany sekciarz z tzw. 
wyznawców proroka Eliasza, który wędruje po Wo­
łyniu, usiłując bezskutecznie nawracać żydów na 
jakąś wspólną żydowsko-chrześcijańską wiarę. Za­
pytany o przyczynę swej m askarady — sekciarz 
odpowiedział, że chciał wśród wyznawców cady­
ka dostać się do niego samego, aby poznać arg u ­
menty, którym i cadyk operuje w stosunku do ży­
dów.

I nic ponadto. Tymczasem w ystraszeni żydzi 
narobili tyle alarm u z tak błahej przyczyny.

Kino „PROM IEŃ" T. S- L. ul. P od w ale  6. Tel. 124-26.
Arcydzieło głośne na cały świat. — Superfilm: W arner Bross

Książę i żebrak
Dramat według powieści M a r i a  T w ą i n a .  — W głównych rolach :

Errol Flynn oraz bracia bliźniacy; Billy i Bobby Mauch.
Przedstawienia codziennie od godziny 5'20, 7*20 i S>*20. — W niedzielę i święta od godziny 3*20.

W dnie powszednie o godzinie 3*20 pop., w niedzielę i święta t y l k o  o godzinie 10*20 i 12*20 poranki filmu 
awanturniczego p. t. „KA PITAN  TAYLOR44 z udziałem Gary Coopera.

w ciągu dnia o 14 cm. i w ynosił o godz. 20 — 
2.72 m etr.

Powódź, spow odow ana dużym i opadam i 
atm osferycznym i w lew obrzeżnym  dorzeczu 
W arty , osiągnie przypuszczalnie swój punk t 
ku lm inacy jny  w ciągu bieżącego tygodnia na 
poziom ie ok. 3.50 m tr.

Z pow odu b rak u  grobli znajduje  się obecnie 
w pow. śrem skim  około 2000 h a  pól upraw nych  
i łąk pod wodą. Północno-w schodnia część m ia­
sta je s t otoczona zewsząd w ielk im  jeziorem , 
które zalało już p a rk  m iejski, ogródki działko­
we Iow. rzem ieślniczo-przem ysłow ego oraz niżej 
położone ulice now ej dzielnicy w pobliżu  koś­
cioła farnego. M ieszkańcy zalanych ulic  kom u­
n ik u ją  się z m iastem  przy pomocy łoclzi. S ilny 
p rąd  wody płynącej po polach i brodach czyni
znaczne spustoszenia.

 ----

Dlaczego zawieszono „Stilrmert”
„Sunday E x p ress“ podaje w depeszy swego ber­

lińskiego korespondenta sensacyjne kulisy  zaw ie­
szenia organu Juliusza S tre ichera  „Stiirm er" w 
Niemczech. — Oto wedle inform acyj cytowanego 
dziennika angielskiego, grupa, złożona z przywódcy 
młodzieży hitlerow skiej B aldura v. Schiracha, 
przywódcy S. S. H im m lera oraz G auleitera  Franko- 
nii S tre ichera  zw róciła się do kanclerza H itle ra  
z żądaniem, aby wprowadził karę śmierci za tzw.

zhańbienie rasy.
Projektow i temu sprzeciwił się prem ier Goering 

oraz von N eurath , którzy obawiali się niekorzyst­
nego echa, z jakim  tego rodzaju prawo spotkać by 
się m usiało za granicą.

W odpowiedzi na ten  sprzeciw trzech w spom nia­
nych projektodawców postanowiło w pewnym sen­
sie postaw ić urząd kanclerski przed fa i t  accompli.

Przygotowano mianowicip specjalny num er, po­
święcony temu zagadnieniu, gdzie na 60 stronach 
autorzy w sposób niesłychanie drastyczny usiło­
w ali przekonać naród niem iecki o słuszności swej 
tezy. Sądzili przy tym, że num er ten, wydany w na­
kładzie 500.000, wzbudzi tak  nam iętne głosy za 
ustaw ą, iż pod p resją  woli narodu kanclerz H itler, 
wbrew ostrzeżeniom  Goeringa, przychyli się do żą­
dań, wyrażonych w „Sturm erze".

N akład specjalnego num eru „S turm era". po­
święcony żądaniu kary  śm ierci za zhańbienie ra ­
sy, został tylko częściowo skonfiskowany.

Ropczyce
AKADEMIĘ KU UCZCZENIU POWSTANIA 

STYCZNIOWEGO urządził Hufiec Pracy w Ropczy­
cach w Domu Kat. Nu akadem ię złożyły się: p rze­
m ów ienie najm łodszego junaka , deklam acje solowa 
i chórowe, w ystępy śpiew ackie junaków  i fragm ent 
z III. części Dziadów „w W ięzieniu". Dochód z b a r ­
dzo n isk ich  wstępów przeznaczył K om itet na  P o­
moc Zimową.
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O zwiększenie higieny
i bezpieczeństwa pracy

wy, sieroty it-p.). a w 1930 r. ilość ich wzrosła aż 
do 113.912, m im o, że na skutek bezrobocia

Z szerokiego świata
WŁADZE BEZPIECZEŃSTWA OBLEGAJĄCE 

DOM RODZINY CORNUEŁ w La Porec, która 
onegdaj nie chciała wpuścić komornika, m ające­
go dokonać zajęcia za zaległość podatkową w kwo­
cie 83.200 fr, przy czym zabity został przez jed ­
nego z synów wdowy Cornuel ślusarz wioskowy, 
a następnie podoficer żandarm erii, podpaliły dom, 
aby zmusić obleganych do poddania się. W pew­
nym momencie otworzyły się drzwi domu i wy­
biegł jeden z synów, kry jąc się pod osłoną nocy 
w pobliskim lesie. Po chwili wyskoczył z płonące­
go domu drugi syn, usiłu jąc również uciec, padł 
jednak od kuli żandarm erii. W końcu ukazała się 
wdowa, na której paliło się już ubranie. Padła 
ona rów nież na progu swego domu od kuli. Za 
zbiegłym do lasu zarządzono pościg.

ZNANY BOGACZ NOWOJORSKI EDWARD 
HARKNESS OFIAROW AŁ 8 MILIONÓW DOLA­
RÓW na cele higieny. Ofiarodaw ca zastrzegł so­
bie, że dochód z 3 miłn. doi. m a być używany na 
cele rozwoju szpitaln ictw a po wsiach, 5 milionów 
zaś na cele badań lekarskich i kształcenia lekarzy. 
Dotychczasowe dary p. H arknessa na cele lekar­
skie wynoszą 50 milionów dolarów.

10 OFIAR WYBUCHU W LABORATORIUM,
W laboratorium  pyrotechnicznym  w V illeju if n a ­
stąp ił wybuch, w skutek którego zginęło 10 osób. 
Szczegółów na razie brak.

KIEDY ZOSTANIE WYDANA OFICJALNA 
„KSIĘGA MĘCZENNIKÓW" W HISZPANII?
O statn i num er Boletin O ficial Ecłesiastico de 
Arzobispado", będący oficjalnym  organem  arch i­
diecezji sewilskiej, zamieszcza lis t kardynała Se- 
gury, w którym  to liście kardynał prosi h iszpań­
skie władze duchowne o zebranie w możliwie n a j­
prędszym  czasie jak  najw ięcej danych, dotyczą­
cych m artyrologii w iernych katolików w ciągu o- 
sta tn ie j wojny domowej. Gdy wszystkie dane zo­
staną zgromadzone, będzie w ydana nowa „Księga 
Męczenników", k tóra  stanie się świadectwem bo­
haterstw a obrońców W iary św. w H iszpanii. 
W dalszym ciągu swego listu  kardynał Segura za­
leca kapłanom, by w ciągu całego stycznia od­
praw iali Msze św. żałobne za dusze duszpasterzy, 
którzy zginęli śm iercią męczeńską.

WSKUTEK ZWAŁÓW ŚNIEGU ZAWALIŁ SIĘ 
DACH SZKOŁY POW SZECHNEJ w prefekturze 
Akita, w Japonii, grzebiąc 62 dzieci. Sześcioro 
Z nich -zmarło, a 7 jes t ciężko rannych. Akcja r a ­
tunkowa trw a.

Nowiny katolickie^
STATYSTYKA KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO.

„A nnuaire P ontifical" na rok 1938 publikuje 
ciekawe zestaw ienie ze statystyki Kościoła kato­
lickiego. Na całym świecie je s t obecnie 14 p a tr ia r ­
chatów, 1194 biskupstw  oraz 487 w ikariatów  i p re­
fek tu r apostolskich. Od 1922 roku, a więc od cza­
su, gdy na tron  papieski w stąp ił P ius XI, pow sta­
ło 218 w ikariatów  i p re fek tu r apostolskich. Po­
przednio nie było żadnego biskupa w okręgach m i­
syjnych tubylca. Obecnie je s t ich 26 na terenie 
objętym przez K ongregację Propagandy. Stolica 
A postolska ma swoich przedstaw icieli w 60 k ra ­
jach ; z tej liczby 36 posiada charak ter dyploma­
tyczny, a 22 charak ter legacji apostolskiej. Kor­
pus dyplomatyczny przy W atykanie liczy 37 przed­
staw icieli różnych państw .

20 MILIONÓW KATOLIKÓW W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

„O sservatore Romano" ogłosił ostatnio s ta ty ­
stykę Kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczo­
nych. Okazuje się, że w Stanach Zjednoczonych, 
na Alasce oraz na w yspach H aw ajskich znajduje 
się 20,959.134 katolików, a więc 223.945 więcej niż 
w roku 1936. Księży je s t 31.649, kościołów zaś 
18.526. W 1937 roku zanotowano 62.062 naw ró­
ceń. W 1937 roku pow stały trzy  archidiecezje, 
m ianowicie: w Detroit, New ark i w Louisville. 
Obecnie istn ieje na całym obszarze sprawozdaw­
czym 97 biskupstw , diecezyj.

POWRÓT BISKUPA NA PLACÓWKĘ 
DUSZPASTERSKĄ W MEKSYKU.

Po kilku la tach  w ygnania powrócił do Vera 
Cruz w Meksyku, biskup R afael G uizar y Valen- 
cia i uzyskał od władz cywilnych zezwolenie na 
wygłoszenie kilku odczytów w Cordobie, w stan ie  
Vera Cruz.

DARY OJCA ŚW. DLA KOŚCIOŁÓW 
HISZPAŃSKICH.

Do San Sebastian w H iszpanii przybyły przed 
kilkoma dniam i liczne skrzynie, zapełnione k ie li­
chami, krucyfiksam i i innym i przedm iotam i l i tu r ­
gicznymi, przesłanym i przez Ojca św. dla obda­
row ania kościołów hiszpańskich, k tóre w okoli­
cach, zajętych przez w ojska powstańcze, są już  
w trakcie odbudowania. P ius XI prócz tego p rze­
sła ł na ręce swego delegata w Burgos, m gra An- 
to n iu tti, 150.000 lirów  na odbudowę sem inarium  
duchownego w Canollas. (K A P ),

Jednym  z punktów  deklaracji społeczno-go­
spodarczej, zatw ierdzonej na Ogólnopolskim  
K ongresie Związków, Pracow niczych, był postu ­
lat rozbudow y ubezpieczeń społecznych i z nim  
w iążącego się, ścisłego przestrzegania  h igieny 
pracy i je j bezpieczeństwa. P oruszane problem y 
były rezu lta tem  przeanalizow ania sytuacji p ra ­
cow nika w  Polsce i szczegółowego uzgodnien ia  
poglądów  na  tem at jej popraw y, czem u w yraz 
dało rów nież poprzedzające Kongres, zebranie 
przedstaw icieli m etalow ców  okręgu w arszaw ­
skiego: w pow ziętej rezolucji o  w arunkach  prze­
prow adzenia  um ow y zbiorow ej w  p r ; ' wśle 
m etalow ym , poruszona została sp raw a w ydaw a­
n ia  przez fabryki kartek  kąpielow ych, u rządza­
n ia  um yw aln i, zapew nienia ścisłego przestrzega­
n ia  w stosow aniu osłon trybów , w ałów  itp. M a 
to o tyle swoje głębokie znaczenie, że m etalo­
wiec, a w  pierw szym  rzędzie szlifierz, tokarz 
i odlew nik w ykonuje jeden z na jbardziej n ie­
bezpiecznych zawodów {zdarzające się w  nim  
w ypadki stanow ią 25 proc. ogólnej liczby).

W  przem yśle m etalow ym  było w 1933 r. 3228 
w ypadków , odszkodow anych przez Z. U. S.. 
z czego 161 przyniosło w następstw ie śmierć, 
a 3067 częściową lub całkow itą niezdolność do 
pracy. W  1928 r. z ubezpieczenia od w ypadków  
w za trudn ien iu  korzystało 86.052 osoby (wdo-

O m oralnym  zdrow iu  każdego narodu  'św iad­
czy m . in. liczba przeprow adzanych  \\ danym  
k ra ju  rozw odów .

P od ług  oficjalnych danych statystycznych, 
w Niem czech w  ciągu 1936 roku zostało udzie lo ­
nych ogółem  o0.377 rozw odów . Na 10.000 m ał­
żeństw  p rzypada w Niem czech m niej więcej 32.5 
rozw odów  {w r. 1935 — 33 a  w 1913 — 15.2). N aj­
w iększa liczbę rozw odów  no tu ją  Berlin  i H am ­
burg. B erlin  na 100.000 m ieszkańców  liczy 228 
rozw odów , zaś H am burg  204. P rzecię tna  zatem  
na pozostałą .Trzecią Rzeszę w ynosi 75. W  Ba-

i zw iększenia kontro li ilość w ypadków  śm ier­
telnych spadła z 1214 w 1929 r. na  715 w 1937 r. 
Cyfra w ypłacanych rocznie przez Z. U. S. ren t 
(średnio 50 m ilionów  zł.) byłaby bez porów na­
nia m niejsza, gdyby w całej rozciągłości w yko­
nyw ano istn iejącą ustaw ę o ochronie pracy 
i gdyby robotnik  nauczył się stosować do prze­
pisów  bezpieczeństw a pracy.

Osiągnęło się już  tyle, że m etalowiec, wyko- 
nyw ujący ciężką pracę, m ający do czynienia 
z pyłem i sm arem , sam  żąda kąpieli, um yw aln i 
i jest już przekonany o konieczności zm iany 
ubran ia . Teraz, trzeba go uczyć stosow ania za­
bezpieczeń nie tylko przed chorobą, ale przed 
u tra tą  życia. Do takiej akcji, Z .U. S. w porozu­
m ien iu  z zakładam i przem ysłow ym i, wysyła na 
teren  fab ryk  specjalnych instruk torów , których 
zadaniem  jest oddziaływ ać bezpośrednio. Akcję 
tę n iedaw no podjęto, ale już daje doskonałe w y­
niki, tym bardziej, że sam i robotnicy uznają  
ja za najbardziej celową. Podkreślony na zebra­
n iu  m etalow ców  i w pełni zaakcentow any na 
K ongresie problem  bezpieczeństw a pracy może 
i pow inien  być rozw iązany przede w szystkim  
przez rozbudow ę apara tu  instruk torsk iego  dzia­
łającego na terenie fabryk. M. C.

w arii przytym  przypada znacznie m niej ro z ro ­
dów, gdyż tylko 45 na 100.000 m ieszkańców . Ni* 
ulega najm niejszej w ątpliw ości, że istnieje ści­
sła łączność i zależność pom iędzy religijnością 
m ieszkańców  a liczbą, rozw odów  w danej m ie j­
scowości. Dwa na jw iększe  m iasta niem ieckie^ 
B erlin  i H am burg , w ykazu jące  na jw iększą  ilość 
rozw odów , w yka zu ją  rów nocześnie nojiciększą  
liczbę w ystępu jących  z Kościoła proteslfinlóu\ 
W  B erlinie 14 a w H am burgu  16 proc. m iesz­
kańców  nie uznaje  żadnych „więzów" re lig ij­
nych.

Nędza wśród robotników sowieckich
M oskiew ska „Ticho K eanskaja P raw da", 

utyskując na ciężkie w aru n k i bytu  robotników  
leśnych, pisze, że w  rejonie K ur-u rm ijsk im  
(Daleki W schód) robotnicy są rozlokow ani w  ba­
rakach brudnych , zim nych , pozbaw ionych po­
ścieli. Zarząd baraków  ośw iadcza cynicznie, że 
pościeli nie^m a i nie będzie. W  pobliżu baraków  
nie tylko nie m a żadnej jad łodajn i, lecz nie m a

Szpiegostwo w państwie czerwonego cantu
Istnieje obecnie w Sow ietach insty tucja, która 

koncentru je  całą akcję w yw iadow czą w ZSRR, 
tak  jak  w  swoim  czasie koncentrow ała ją  osła­
w iona Czeka, a po tym  GPU. Insty tucją  tą, sie­
jącą postrach w śród m ieszkańców  Rosji, jest t. 
zw. „G ugosbezu (Gławnoje U praw ienie Gosu- 
darstw ienno j Bezopastnosti). Zadaniem  Gugosbe­
zu jest zw alczanie w szelkiej „reakcji" i tępienie 
kon trrew olucji. Podzielony jest Gugosbez na de­
partam enty , z których I. obejm uje kontrolę ho­
teli, restauracji i poczty; kontrolę placów ek za­
granicznych; kontrolę nad akcją szpiegow ską na 
pograniczu luschodnim : agitację w e Francji; agi­
tację w  krajach w schodnich  i  krajach anglo­
saskich; kontrolę w szelk ich  organizacyj i insty- 
tucyj sow ieckich w  Rosji.

II. D epartam ent, k rajów  zagranicznych, z ko­
lei podzielony jest na 5 podsekcji: a) badanie 
położenia politycznego i gospodarczego w szyst­
kich państw  (Sekcja powyższa koncen tru je  swą 
działalność w łonie kom in ternu . P osiada ona 
sw ych w ysłanników  we w szystkich k rajach . Do- 
konyw uje swego dzieła w  porozum ieniu  z m iej­
scowym i organizacjam i kom unistycznym i w  każ­
dym  poszczególnym  państw ie); b) sekcja zdoby­
w an ia  dokum entów , interesujących Sowiety lub 
kom in tern ; c) sekcja zw alczania „Trockistów ", 
„Zdrajców  socjalistów ", „Białej G w ardii" i w szel­
kich ipnych organizacyj kontrrew olucyjnych; 
d) sekcja śledząca em igran tów  rosyjskich za g ra ­
nicą.

Trzeci departam en t posiada 4 podsekcje: a) 
ochrona tajem nic sow ieckich przed akcją  w yw ia­
du zagranicznego, b) odczytyw anie dokum entów , 
nadsyłanych z zagranicy  przez agentów  Gugos­
bezu, c) b iu ro  szyfrów, używ anych przez w szel­
kie istniejące organizacje sowieckie, d) kontro la 
więzień.

IV. D epartam ent, ekonom iczny, składa się 
z  następujących  trzech sekcyj; a) w alka z k ra ­
dzieżą, sabotażem  i w ykroczeniam i n a  teren ie  fa­
bryk  i w arsztatów  sow ieckich, bV poszukiw anie

Rozwody w Trzeciej Rzeszy

żadnego sklepiku z p roduk tam i * robotnicy znnt- 
szen i są chodzić 3 km . do najbliższego sk lep iku , 
gdzie o trzym ują  chleb na pól surow y . N iektórzy 
robotnicy nie o trzym ali jeszcze zapłaty za pracę 
w ubiegłym  roku. O tym  w szystkim  w iadom o 
rejonow em u kom itetow i party jnem u, lecz ża­
dnych  kroków  w  k ie ru n ku  polepszenia bytu  ro­
botników  nie podjęto .

przyczyn niepow odzeń w  dziedzinie przeprow a­
dzania p lanów  gospodarczych, c) ochrona Sowie­
tów  przed akcją w yw iadow czą na terenie gospo­
darczym .

V. D epartam ent inform acyj: a) obserw ow a­
nie zebrań, podejrzanych politycznie, b) sekcja 
aresztow ań, rewizyj dom owych i w ykonyw ania 
w yroków  śm ierci. VI. D epartam ent wschodni, 
działający na terenach Rosji w schodniej. V II. De­
partam ent kolei żelaznych. V III. D epartainent 
o następujących sekcjach: a) obserw acja zebrań 
sowieckich o tendencjach podejrzanych z p u n k ­
tu  w idzenia politycznego, b) cenzura listów, c) 
sekcja zw alczania przem ytnictw a i potajem nego 
przechodzenia przez obyw ateli ZSRR granicy na 
obce terytoria; d) sekcja łączności pom iędzy po­
szczególnymi placów kam i pogranicznym i. X. 
D epartam ent adm in istrac ji i organizacji: a) sek­
cja w erbow ania i form ow ania personelu Gugos­
bezu, b) sekcja buchalterii Gugosbez. XI. D epar­
tam ent ten odpow iada za w szelkie rew olty poli­
tyczne tak w arm ii, jak  i w m arynarce sowiec­
kiej.
XII. D epartam ent tajny. Zadaniem  jego jest śle­
dzenie sam ego Gugosbez: szpiegow anie szpiego­
w skiej instytucji...

Prócz tego Gugosbez posiada następujące sek­
cje techniczne: i) przesyłki pocztowe i listy; 2) 
sekcja graficzna (w yrabianie paszportów  i in ­
nych dow odów  osobistych); 3) sekcja fotograficz­
na i laboratory jna; 4) sekcja gospodarcza, 5) sek­
cja kooperatyw , 6) sekcja „Klubów". 7) sekcja 
organizacyj sportow ych i innych.

B udżet G ugosbezu jest tajny. Należy przypu­
szczać, że zasoby finansow e tej w szechpotężnej 
insty tucji są olbrzym ie. Pom iędzy czynnikam i 
kierow niczym i Gugosbezu a ko m in tem u  istnieje 
ścisła łączność. M im o to jednak  agenci tych 
dw óch insty tucyj nie znają  się w zajem nie. W y ­
n ik a  stąd ciągły lęk: każdem u się zdaje, że jest. 
szpiegow any przez członka d rugiej organizacji, 

— oo o o o —
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Nowy rząd sowiecki

Sowiety sterują ku wojnie
Nowy parlam ent sowiecki zaraz w począt­

kach swej sesji po dokonaniu wyboru prezy­
dium  zajął się kw estią w yboru nowego rządu 
ZSRR. P rem ier sowiecki, Mołotow, złożył 
ośw iadczenie im ieniem  rady kom isarzy ludo­
wych, że rada uważa, iż jej pełnom ocnictw a do­
tychczasowe wygasły w zw iązku z powołaniem  
do życia nowego parlam en tu  i

ZGŁOSIŁ USTĄ PIEN IE CAŁEGO RZĄDU 
SOWIECKIEGO.

Mołotow oświadczył zarazem, że w idzi potrzebę 
utw orzenia nowych kom isariatów  ludow ych, 
a przede w szystkim  kom isaria tu  budow y m a­
szyn. by w ten sposób ułatw ić pracę kom isaria­
tów przem ysłu i obrony, oraz u tw orzenia  kom i­
saria tu  zapasów żywnościowych. Ponad to za­
znaczył, że odtąd sowiecki bank  państw ow y w i­
n ien  być niezależny od kom isariatów  finansów 
i że przew odniczący zarządu tego banku w inien 
posiadać w radzie kom isarzy ludowych głos de­
cydujący w zakresie spraw  zw iązanych z dzia­
łalnością banku. Potrzebę pow ołania przew odni­
czącego państw a w skład rady kom isarzy ludo­
wych m otyw ow ał Mołotow faktem, że bank 
państw ow y stanow i olbrzym ią instytucję, której 
obroty potroiły się w ciągu ostatnich dziew ięciu 
łat. P rem ier sowiecki w spom niał następnie 
o n iedaw nym  utw orzeniu  kom isaria tu  m ary n ar­
ki w ojennej, zw iązanego z zam iaram i budow y 
wielkiej floty w ojennej. W ypada zwrócić uw agę 
na to, co m ów ił Mołotow o spraw ie sowieckiej 
floty w ojennej przy okazji om aw iania  funkcji, 
które przypadły w udziale kom isariatow i floty 
w ojennej. Po pow ołaniu do życia tego kom isa­
ria tu  (pod koniec roku ubiegłego) w  prasie euro­
pejskiej ukazały się głosy tw ierdzące, że w yłą­

czen ie  spraw  floty w ojennej spod kom petencji 
W oroszyłow a stanow i dowód nieufności S talina 
do W oroszyłowa. N iew ątp liw ie  Sta lin  nic dow ie­
rza W oroszylow i, bo nie dowierza W ogóle n iko­
m u  ze swego otoczenia, ale fa k t utw orzenia no­
wego kom isariatu  m arynarki w o jennej tłum a­
czyć należy raczej rosnącym i coraz bardziej zbro­
jen iam i sow ieckim i.

DOTYCHCZAS ZBROJENIA MORSKIE 
SO W IETÓ W  BYŁY W  PEW NYM  

ZANIEDBANIU
m. in. z b raku  odpow iednich środków  technicz­
nych do budow y m orskich olbrzym ów w ojen­
nych. Obecnie Mołotow zapowiedział, że, skoro 
tylko zostanie ukończona budow a pew nych fa ­
bryk, Sowiety natychm iast przystąpią do budo­
wy potężnej m arynark i w ojennej, k tóra by odpo­
w iad a ła  potrzebom  olbrzym iego państw a i w iel­
kich obszarów otaczających je mórz Mołotow 

.poczynił przy tym  różne aluzje pod adresem  
państw  konkuru jących  ze sobą zawzięcie na m o­
rzu  i zaznaczył, że Sowiety m uszą zająć w sp ra­
wie flotowej zdecydowane stanow isko zwłaszcza 
w obliczu faktu, że „im perialistyczne m ocar­
stw a" nie m ogą absolutnie dojść między sobą 
do ładu w zakresie zbrojeń m o rsk ich /

»IVlochy sądzą  t— m ó w ił M ołotow  — ze w in ­
ny być w yłącznym  panem  no, M orzu Śród­
ziem nym . A o ile chodzi o N iem cy, które pod- 
)ńsaly um ow ę flo tow ą , to zobaczym y, co ich 
podpis znaczy \

To oświadczenie M olotowa dow odzi w yraźnie, 
iż państw a konkurujące z sobą na m orzu, będą 
m iały  nowego towarzysza, który n iew ątp liw ie  je ­

szcze bardziej sko m p liku je  trudności, w yn ika ją ­
ce z w yścigu zbrojnego na morzu. Sow iety  nic. 
tracą ani chw ili, by jak najbardziej w zm óc po­
tencjał w o jenny i gotowość w ojenną.

Po tej dłuższej dygresji poświęconej kw estii 
m orskich zbrojeń sowieckich w róćm y do spraw y 
nowego rządu sowieckiego. Po ośw iadczeniu 
Mołotowa rozpoczęła się dyskusja nad działalno­
ścią rządu i jej krytyka. Jako pierw szy w  dysku­
sji w ystąpił Zdano w, k ierow nik  loningradzkiej 
okręgowej organizacji party jnej. Rozpoczął on od 
ostrych wycieczek pod adresem  kom isaria tu  
spraw  zagranicznych, choć w ostatecznej kon­
kluzji ocenił pozytyw nie tę politykę i w yraził 
naw et pewne pochw ały pod adresem  Finkelstei- 
na-L itw inow a. W ięcej dostało się k ierow nikow i 
kom isaria tu  ludowego kom unikacji w odnej, ko ­
m isarzow i zapasów żywnościowych i n iektórym  
innym . Ale najgorzej m ów cy obeszli się. z tak za­
służonym  dla Stalina kom isarzem  spraw ied liw o­
ści i p ierw szym  prokuratorem  państw a , którym , 
jak  w iadom o powszechnie, byl K ry lenko, głośny  
w  zw ią zku  z rozlicznym i zeszłorocznym i proce­
sam i przeciw ko n a jw yb itn ie jszym  osobistościom  
Z SR R . Nie m ożna w ątpić, że

ATAK NA KRYLENKĘ BYŁ PODYKTOWANY 
PRZEZ STALINA,

który w  taki oto sposób podziękow ał naczelnem u  
prokuratorow i Z SR R . godnem u raczej nazw y na­
czelnego kata S ta lina, za tyle usług. Po dyskusji 
najw yższa rad a  ZSRR postanow iła powierzyć 
Mołotowi nadal k ierow nictw o rządu sow ieckie­
go, przy czym zaznaczono, że lista nowego rządu 
w inna być przedstaw iona przy uw zględnieniu 
krytyki, jakiej dokonano pod adresem  niektórych 
kom isariatów . Po tej uchw ale liczono się w  mo.- 
skieW skich kolach dyplom atycznych  z tym , że 
L itw inow  pożegna się z kom isariatem  spraw za­
granicznych. Okazało się, że te zapowiedzią są 
jeszcze przewczesne, gdyż L itw inow  pozostał na 
swym  stanow isku.

Następnego dnia po dyskusji

MOŁOTOW PR ZED STA W IŁ RADZIE
NA JW Y ŻSZEJ LISTĘ NOWEGO RZĄDU.

Na podstaw ie p ro jek tu  Mo-lolowa dokonano w y­
borów ,' po których skład rządu  sowieckiego 
przedstaw ia się w sposób następujący: przew od­
niczący • r a d y . kom isarzy ludow ych M ołotow, 
przew odniczący państw ow ej kom isji p lanow a­
nia  W ozniesenskij, kom isarz spraw  zagranicz­
nych L itw inow , kom isarz spraw  w ew nętrznych 
Jeżów, (szef GPU), kom isarz obrony W orosżylow , 
kom isarz m arynark i w ojennej Piotr S m ir m w ,  
przem ysłu ciężkiego Łazarz K aganowicz, budo­
wy m aszyn B riuskin , przem ysłu obrony M ichał 
Kaganowicz, przem ysłu w yżyw ienia Ż yliński), 
przem ysłu lekkiego Szestakow , przem ysłu drze­
wnego R yżkow , kom isarz kom unikacji Ro.kulin, 
kom isarz kom unikacji wodnej Pa chanów, ko­
m isarz poczt i telegrafów' Berman, kom isarz ro l­
n ictw a Liche, kom isarz produkcji zboza i hodo­
w li bydła C hurkin , kom isarz dostaw  Popow, ko­
m isarz finansów  Sw ierew , kom isarz handlu  
Sm irnow , kom isarz hand lu  zew nętrznego Czala- 
jew , kom isarz spraw iedliw ości R yczkow , kom i­
sarz zdrow ia Bieldyrcw , przew odniczący zarzą­
du banku  państw ow ego G riczm anow , przew o­
dniczący kom itetu szkól wyższych K aftanów, 
przew odniczący kom itetu  sztuki Masarow.

P. O.

Kino „S W IT ” ul. S iraszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01.
Od soboty, dnia 22 stycznia 1938 r. N ieb yw ała  s e n sa c ja !  Lekarz-bohater zaginiony wśród lodów Północy

przeżywa najbardziej aenaacyjne przygody jakie kiedykolwiek widziano we filmie.

„ W Ł Ó C Z Ę G I  P Ó Ł N O C Y *6
W roli tytułowej słynny amerykański sportowiec ] L >  J E  ] L  C A M B R E

oraz wszystkie najciekawsze zwierzęta Północy. — W p ro g ra m ie  2 d odatk i D ISN E Y ’A.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W dni świąteczne od godziny 3 po południu.

Przegląd prasy
Kto zyska na ordynacji wyborczej 
dla 6 miast?

„Wieczór W arszawski", analizu jąc  rządowy 
projekt ordynacji wyborczej dla 6 m iast, pisze:

»W przełożeniu na język polityczny, projekt 
daje korzyści przede wszystkim obozowi rządo­
wemu, m ającemu w swym ręku samorząd gospo­
darczy i zawodowy oraz socjalistycznej lewicy, 
przeważającej w pracowniczym ruchu zawodo­
wym. Z jednego i drugiego źródła odniosą ko­
rzyść także żydzi. Natomiast czynniki narodowe,

wyłączone z kierownictwa samorządu gospodar-
czo-zawi/dowego, podniosłyby w razie wejścia w 
życie t go projektu ]>o\vażiie straty. Tu wskaże­
my ty.ko, że przy systemie jednej listy w gru 
pach. należących do kurii gospodarczo-zawodo- 
wej,, w szczególności w grupie adwokackiej, in te ­
ligencja narodowa może pozostać zupełnie beż 
m andatu
Równocześnie jednak „Robotnik" podaje 

u ch w d ę  O n t r .  Kom isji K lasowych Zw. Zawodo­
wych przeciw  projektow i ordynacji wyb. dla 6 
m iast, a to dlatego, że je s t „ograniczeniem  n ab y ­
tych praw ludu".

Rocznica paktu polsko-niemieckiego 
z 1934

P. Smogorzewski pisze z B erlina do „Gazety 
Polskiej" o pakcie polsko-niemieckim z 26. I. 1934. 
Stwierdza, że marsz. Piłsudski  ̂długo czekał na 
niemieckiego „męża stanu", który by był gotów 
wejść w porozumienie z Polską. I doczekał się... 
P. Smogorzewski wróży paktowi długowieczność...

„'fen „nowy okres" trw a (w stosunkach pol­
sko-niemieckich) — pisze — i trwać będzie na- 
pewno dłużej niż przewidziany w „Deklaracji 
o niestosowaniu przemocy" term in dziesięciolet­
ni. Do tego optymizmu upraw niają nas nie tylko 
„próby wytrzymałości", jakie akt z 26 stycznia 
już przebył, nie tylko bardzo wymowny .fakt. 
ogłoszenia przez oba rządy doniosłej Deklaracji 
mniejszościowej z 5 listopada 1937 r., ale takża 
pewność, że zarówno w Berlinie jak i w W arsza­
wie nie słabnie wola dalszego kształtowania i po 
gtębiania stosunków polsko-niemieckich w ra ­
mach i duchu dokumentu z 26 stycznia 1934 
roku".
,W. W arszawie — tak. Ale, czy w Berlinie?... 

Nadto mamy wrażenie, że p. Smogorzewski nieco 
przesadza tw ierdząc, iż pakt z r. 1934 doszedł do 
skutku dzięki „rozumowi" H itlera . Naszym zda­
niem — Niemcy chwyciły się oburącz propozycji 
marsz. Piłsudskiego, bo pakt z Polską wyprowa­
dzał je  z izolacji, w jaką popadła III. Rzesza, i 
wprowadzał w życie międzynarodowe.

Horoskop rządowy „Falangi"
Lwowski organ Stron Narodowego „Słowo N a ­

rodowe", om aw iając ustąpienie płk. Koca z sze­
fostw a O. Z. N. i w ynikające stąd  trudności dla 
ruchu „Falangi" p. B. Piaseckiego i „Związku 
Młodej Polski" p. Rutkowskiego, napisało:

„Bolcio Piasecki przeżywa obecnie swój ka- 
tzenjamer i niebawem będzie przewoził akty 
Związku Młodej Polski z lokalu przy ul. W iej­
skiej, bo wojewoda Grażyński gotów zostać p re­
mierem i dokonać przełomu na bepistach".
Te uwagi wyprowadziły „Falangę" z równo­

wagi.
„Ach, wy głupcy, beznadziejni głupcy, stać 

was tylko na idiotyczne „dowcipy" i niewybred 
ne kłamstwa. Na nic więcej.

Przypuśćmy, że przyjdzie Grażyński, po Gra­
żyńskim Poniatowski, po Poniatowskim — Mi­
chałowicz, po Michałowiczu jakiś Pużak czy inny 
Kwapiński, po nim jeszcze ktoś inny, aż do czy­
stych sowietów. A endeki będą się temu wszyst 
kiemu uważnie przypatrywać, pocieszając się^Że 
„przyszłość do nas należy".
Je s t to styl, którego szanujące się pismo nie 

powinno używać. Obelgi są bronią uliczników .. 
Ale zwrócić trzeba uwagę na horoskop zmian rzą ­
dowych postawiony przez „Falangę", m ającą — 
jak  wiadomo — dość dobre stosunki z rządzącym 
obecnie obozem.

0. Z- N .. S. L. i P. P. S.
Korespondent sejmowy wileńskiego „Słowa" 

staw ia kropki nad „i", określając przynależność 
grupową mówców, którzy dyskutowali nad budże­
tem. A więc pos. W ojciechowski wyraził

„stanowisko lwowskiej grupy zarzewiacko- 
legionowej, szczególnie w stosunku do Stronni­
ctwa Ludowego ugodowe. Jest ono również nie 
wątpliwie odbiciem poglądów generała Toka-
rżewskiego",
który na terenie Małopolski W schodniej za­

w arł porozum ienie ze Stron. Ludowym... K onser­
watywny pos. Zaklika poparł żądania ludowców 
(am nestia  dla W itosa, samorząd, ordynacja wy­
borcza).

„'Mowa posła Zakliki była przez jednych ror, 
paliywuna jako kapitulacja wobec postulatów 
Stronnictwa Ludowego, —- przez innych jak.* 
próba wysunięcia nowej koncepcji Ozonu w opar­
ciu przede wszystkim o stronnictwo Ludowe... 
Znacznie dalej od posła Zakliki poszedł znany 
poseł naprawjacki Wlad. Kamiński, który wy 
powiedział się nie tylko za porozumieniem z lu 
dowcami, ale również z PPS",
Oto — w yjaśnienie rozbieżności wśród p. p. po­

słów.

Bunt 0. Z . N. w sprawie 
gen. Żeligowskiego

Ten sam dziennik podaje znam ienną rezolucję 
uchw aloną przez O. Z. N. w Podbrodziu (na  W i­
leńszczyźnie) w spraw ie gen. Żeligowskiego. Po­
w iedziano w niej, że zjazd

„całkowicie solidaryzuje się z oświadczeniem 
Przewodniczącego Organ. Wiejsk. OZN Okr. Wil. 
p. inż. St. Perzanowskiego, w sprawie stosunku 
OZN do osoby gen. Żeligowskiego".

Od Administracji
Ceiem uregulowania nakładu prosimy 

o jak najrychlejsze uregulowanie prenu­
meraty
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Narodowe święto Gruzinów MARIA PRAWDZIC-SZCZAWINSKA.

1600 lat kultury chrześcijańskiej w Gruzji
W dniu 27 stycznia obchodzi naród gruziński 

święto swej w ielkiej apostołki św. Nino. Kościół 
rzymsko-katolicki czci ją  pod imieniem św. K ry­
styny z nad morza Czarnego, w dniu 15 grudnia. 
Pochodzi to stąd, że gdy św. Nino działała w Iwe- 
r ii (G ruzji), ci, co nie znali jej właściwego imie­
nia, nazywali ją  po p rostu  „Chrześcijanką" — 
stąd  — K rystyna. Dla Gruzinów dzień św. Nino 
je s t nie tylko świętem kościelnym, ale i narodo­
wym, zaś św. Nino nie tylko apostołką, ale i bo­
ha te rk ą  narodową. J e s t kobietą, k tóra  pchnęła 
naród gruziński na nowe tory — otworzyła dla 
niego nowe horyzonty i przez zaszczepienie w iary 
św., stw orzyła mu mocne podstaw y rozwoju pań ­
stwowego i kulturalnego. By to lepiej zrozumieć, 
należy rzucić choć pobieżnie okiem na dzieje tego 
narodu przed przyjęciem  chrześcijaństw a; w tedy 
bowiem dopiero stanie się zrozumiałym, jak  do­
niosłe m iał ten fak t dla G ruzji znaczenie.

GRUZJA POGAŃSKA.

Przodkowie dzisiejszych Gruzinów zam ieszki­
w ali Mezopotamię, Kapadocję i inne części Azji 
M niejszej. W VII w. przed Chr. osiedlili się na 
Kaukazie.

Pierw otnie panował w Iw erii (G ruzji) ustró j 
partria rchalny . Zwierzchnikam i poszczególnych 
grup narodu byli tzw. m am asachlisi (mama* 
sachli =  ojciec rodu, „mam" =  ojciec, „sachli" =  
dom). Sprzyjające położenie geograficzne między 
morzami Czarnym i Kaspijskim , oraz istn ienie ko­
lonii greckich nad Morzem Czarnym, przyczynia­
ją  się do stw orzenia ożywionego handlu w doli­
nach głównych rzek gruzińskich: Rionu i Utkwa- 
r i (K ury). P orty  D ioscurias i P hazis s ta ją  się 
ważnymi centram i handlowymi (w. IV i III prz. 
C hr.). Iw eria utrzym uje w tym czasie bardzo ży­
we stosunki handlowe z Indiam i, Egiptem , G re­
cją  i Fenicją. Stosunki te  zostały przerw ane przez 
inw azję macedońską (A leksander W .).

W krótce jednak lud  ten uciskany i łupiony 
przez najeźdźców, buntu je  się i pod wodzą Phar- 
naoza (syna zabitego przez Macedończyków ma- 
m asachlisa z M echetha) odzyskuje swobodę. Phar- 
naoz, k tóry dla odzyskania wolności p o tra fił zje­
dnoczyć poszczególne dzielnice, zostaje obwołany 
królem i zakłada I dynastię gruzińską — Phar- 
naozydów. Jem u to przypisują wprowadzenie do 
G ruzji perskiego kultu  ognia i czci Ormuzda, zwa­
nego w G ruzji Armazem.

W w. I prz. Chr. zaczyna swe panow anie II dy­
nastia  Arsacydów. Dwa te rody walczą z sobą 
przez czas dłuższy o władzę, jedni w spierani przez 
P e rsję  (Pharnaozydzi), drudzy przez Arm enię. 
Rzecz jasna , że m ieszanie się tych sąsiednich 
państw  do spraw  Iw erii nie było dla niej ani przy­
jemnym, ani korzystnym . W reszcie w IV w. po 
Chr. król M irian  zapoczątkowuje III dynastię — 
Sasanidów. Pomimo ciągłych wojen, zamieszek 
i najazdów, udaje się tem u władcy podnieść kra j 
n a  dość wysoki poziom socjalny. Za jego panow a­
n ia  rozpoczyna swą działalność uwieńczoną n a ­
wróceniem Gruzji — św. Nino.

Chrześcijaństw o znanym było w G ruzji już od 
połowy I  w., przynieśli je tam , w edług podania, 
apostołowie A n d rz e j*) i Szymon, jednakże ofi­
cjalne naw rócenie całego narodu dokonało się 
dopiero w w. IV za panow ania króla M iriana. 
O naw róceniu G ruzji piszą h isto rycy : R ufinus 
(f4 1 0 )  oraz historycy greccy Sozomen i Pheo- 
doryt.

W  AUREOLI LEGENDY.

W edług R ufinusa, była św. N ino nikomu n ie ­
znaną niewolnicą, względnie służebną. Życiem ci­
chym, czystym, pokorą i p rosto tą  zjednała sobie 
szacunek Gruzinów. Ci, którzy nie znali je j w ła­
ściwego im ienia, nazyw ali ją  po prostu  „chrześci­
janką" — stąd  — „K rystyna"...

Pewnego razu  w M echetha‘ odbywały się uro­
czystości na  cześć A rm aza. Św ięta bolejąc nad 
ludem błądzącym  w  ciem nościach pogaństw a, 
zwróciła się do Boga z gorącą m odlitwą, by r a ­
czył naród ten  oświecić i nawrócić. M odlitwa zo­
sta ła  w ysłuchana. Zerw ała się —  opowiada s ta re  
podanie —  gw ałtow na burza, a w icher i p ioruny 
zwaliły i rozbiły posąg bożka. Ten znak gniew u Bo­
żego przeją ł lękiem i zdum ieniem  króla i lud. 
Święta tym czasem  swymi w łasnym i włosam i zw ią­
zała krzyż z dwóch gałęzi szczepu winnego, — 
i z krzyżem tym w  ręku zaczęła opowiadać Ew an- 
gćlię. Słowom je j tow arzyszyły liczne cuda. Zda­
rzyło się, że jakaś kobieta m iała śm ierte ln ie  cho- 
i*e dziecko, ów czesnym  zwyczajem —  niosła je  od 
domu dó domu w nadziei znalezienia sposobu 
u ratow ania  dziecięcia. Przybyła w reszcie do św. 
Nino. Św ięta odrzekła na je j prośby, że tylko Bóg 
może dziecię uleczyć. Złożyła je  na  swym posła­
niu i zaczęła się gorąco modlić. P an  Bóg w ysłu­
chał ją  i dziecię zostało uzdrowione. W ieść o tym

\) #W Martwili (Mingrelia dzielnica w zach. Gruzji)' 
istnieje ruina najstarszej świątyni chrześcijańskiej 
wzniesionej przez św. Andrzeja w r. 40. Mingrelcy na­
zywają ją Czkondidi (Czkon — dąb; didi — duży).

cudzie dotarła do królowej N ana — żony M iria­
na — która  także była ciężko chora. K azała więc 
zanieść się do chaty świętej i w równie cudowny 
sposób odzyskała zdrowie. P rzejęta  wdzięcznością 
królowa, zaczęła się uczyć nauki C hrystusa i go­
rąco nam awiać swego małżonka do jej przy jęcia; 
jednak bez skutku. M irian naw et słuchać o tym 
nie chciał. W krótce potem król w ybrał się w gó­
ry  na polowanie. W pewnej chwili zerw ała się 
nagła burza połączona z zupełnymi ciemnościami. 
Król znalazł się w wielkim niebezpieczeństwie. 
W śród dzikich gór, w ciemnościach, każdy krok 
mógł grozić śm iercią. Strwożony zaczął wzywać 
pomocy swych pogańskich bogów, lecz nadarem ­
no. W reszcie przypom niał sobie o „Bogu chrześci­
janki" i wezwał jego pomocy. Burza ucichła na­
tychm iast, ciemności ustąpiły  i król szczęśliwie 
powrócił do domu. W zruszony i przejęty, udał się 
natychm iast do św iętej i oświadczył swą goto­
wość przyjęcia chrztu. Za radą świętej w ysłał od 
razu poselstwo do cesarza K onstantyna W.

ŚW . N I N O  
Apostołka Gruzji.

z prośbą o przysłanie biskupa i duchownych, któ­
rzy by oświecili i ochrzcili lud i jego samego. 
Działo się to w r. 332.

Przystąpiono też zaraz do budowy kościoła 
w M ochet2), w czasie k tórej znowu m iał m iejsce 
cud. Oto, gdy zaczęto ustaw iać kolum ny m ające 
podtrzymywać sklepienie, dwie pierw sze ustaw io­
no z łatw ością, natom iast trzeciej mimo najw ięk­
szych wysiłków, nie można było ustaw ić. Wieczo­
rem  wszyscy opuścili pracę i powrócili do domów. 
W rozpoczętym kościele pozostała jedynie św ięta 
dziewica i spędziła tam  Całą noc na modlitwie. 
N azaju trz  król i lud ze zdumieniem u jrzeli trze­
cią kolumnę sto jącą na przeznaczonym m iejscu. 
N astępnie przystąpiono do budowy innych kościo­
łów — a na górze Thoti, gdzie król został zasko­
czony przez burzę, wzniesiono krzyż. W iara chrze­
ścijańska rozkrzew iła się szybko w całym k ra ju .

Po naw róceniu Gruzinów — udała się św. N i­
no *w góry, by zanieść Ew angelię św. góralom . 
W reszcie w yczerpana ciągłym i trudam i, niebezpie­
czeństwam i i pracą, zm arła w Bodbisi w r . 338. 
P rzy  je j grobie założono klasztor żeński do dziś 
istn iejący.

Krzyż św. Nino — pierw szy krzyż G ruzji —i 
przechodził różne koleje i wędrówki. W ielokrotnie 
wywożony z G ruzji i odbierany z powrotem  — 
ostatecznie pow rócił na sta łe  do G ruzji w r. 1802 
i je s t do dziś dnia przechow yw any w katedrze 
sjońskiej w Tyflisie.

Pomiędzy w ydarzeniam i w G ruzji do śm ierci 
K onstan tyna W. (f3 3 7 )  a  w iadom ościam i o nich 
(377—379) upłynęło la t zaledwie 50. T rudno so­
bie wyobrazić, by w tak  krótkim  okresie mogło 
pow stać zbyt w iele legend —  toteż co najm niej 
podstaw y spraw ozdania R ufinusa, a więc naw ró­
cenia G ruzji przez św. Nino za czasów K onstan­
tyna W. i przysłan ie  przez niego m isjonarzy, m u­

2) Kościół ten istnieje do dziś dnia i przed kilku 
laty był restaurowany. Jest jednym z najstarszych za­
bytków architektury gruzińskiej.

simy przyjąć za pewne i wiarogodnt*. Poza tym 
„Kronika G ruzińska", której cz. I była spisana 
w w. VII (jeszcze przed najazdam i arabskim i), 
wspomina o wzniesieniu trzech krzyży na górze 
Tlioti, gdzie króla M iriana „ogarnęły ciemności", 
oraz o budowie słynnego kościoła św. Krzyża w 
M echetha. W zniesienie krzyży na górze Thoti jest 
wyraźnym wskaźnikiem czasu przejścia Gruzji na 
chrześcijaństw o i zbiega się z czasem znalezienia 
drzewa Krzyża św., tj. z latam i 330—340.

THAMARA WIELKA.

Nawrócenie się na chrześcijaństw o miało dla 
G ruzji pod każdym względem wielkie znaczenie. 
Przede wszystkim wyodrębniło ją  i uniezależniło 
od sąsiednich ludów (m. in. P ers ji) i postawiło 
naród gruziński „na w łasnych nogach". Gdyby na­
jazdy Arabów w w. VII były nastąp iły  przed n a ­
wróceniem się Gruzinów, byłby prawdopodobnie 
naród gruziński padł o fiarą  Islam u i kto wie, czy 
później nie byłby wchłonięty przez sąsiednie po­
tęg i: turecką i perską. G ruzja s ta ła  się na K au­
kazie tym, czym była w Europie Polska — przed­
murzem chrześcijaństw a. Krzyż zaś przyczynił się 
do ugruntow ania się narodowości i państwowości. 
Dzięki tem u pomimo licznych zaw ieruch wojen­
nych i najazdów, G ruzja sta le  w zrasta ła  w potę­
gę — poziom ku ltu ra ln y  podnosił się stale, a ze­
n it swój osiągnęła w w. X I i X II za panow ania 
królowej T ham ary W ielkiej z dynastii Bagratydów  
(1184—1212). G enialna ta  królowa um iała rzą­
dzić z niesłychanym  rozumem stanu . Za je j rzą­
dów G ruzja sięgała od Morza Kaspijskiego po 
Morze Czarne. Szczęśliwe wojny oraz m ądra poli­
tyka zagraniczna i doskonała w ew nętrzna o rgani­
zacja państw a, doprowadziły w tym czasie Gruzję 
do szczytu potęgi. K u ltu ra  podniosła się na nieby­
wale wysoki poziom.

Pod względem urządzeń społecznych — rozwo 
ju  nauki i sztuki, Gruzja w w. XII znacznie wy­
przedziła Zachód. Można to powiedzieć zupełnie 
bez przesady. Świadczą o tym  liczne zabytki z te ­
go czasu. Liczne tw ierdze, kościoły i inne budowle 
w dziedzinie arch itek tury , piękne fresk i i mozai­
ki, nie ustępujące dziełom późniejszego renesansu 
zachodniego, np. w „W ardia" („Zamek róż") w po­
bliżu A khałtsikhe w K harth i, gdzie do dziś za­
chowały się liczne fresk i w natu ra ln e j wielkości. 
Z w racają też uwagę zabytki z dziedziny zdobnic­
tw a — zwłaszcza przepiękne wyroby metalo.we, 
rdzennie gruzińskie —  oryginalne, wolne od 
wpływów postronnych.

Nauka i lite ra tu ra  nie pozostały rów nież w ty ­
le. Zachowały się z tego czasu liczne dzieła nau­
kowe, świeckie i kościelne — oraz liczne zabytki 
poezji, a w śród nich perła  lite ra tu ry  gruziń­
skiej — nieśm iertelna epopea Szotha Rusthaw eli 
„W epchwis Tkhaw sani" (człowiek w skórze pan­
tery ), nap isana na cześć królowej Tham ary i tłu ­
maczona na liczne języki, m. in. angielski, f ra n ­
cuski, niemiecki, w ęgierski i polski.

Czyż dziwnym jest, że w narodzie, w którym 
żyły i działały takie kobiety, jak  św. Nino i kró­
lowa Tham ara — rozw inął się głęboki kult dla 
kobiety, tak  charakterystyczny dla Gruzinów? 
Naród gruziński rozumie dobrze co dlań zdzia­
ła ła  św. Nino i dlatego czci ją  jako swą św iętą 
apostołkę, ale i jako swoją opiekunkę i przewod­
niczkę — jako tą, k tóra  pchnęła naród na drogę 
rozwoju i kultury.

Po zgonie ś. p. B. Koskowskiego
Zmarłemu niedawno ś. p. Boi. Koskowskiemu? 

naczelnem u publicyście „K uriera W arszaw skie­
go", poświęciliśm y natychm iast po zgonie zwięzłą 
wzmiankę. Nie można jednak na niej poprzestać... 
Z ś. p. Boi. Koskowskim odchodzi do grobu w iel­
ki, na m iarę europejską uformowany, publicysta, 
i praw dziw a chluba polskiego dziennikarstw a.

Doskonałym był ś. p. Koskowski jako sty lista. 
Doskonałym też jako głosiciel pewnych praw d.

Z satysfakcją  b ra ł jego artykuły  do ręki sm a­
kosz literack i. U jm owała go i zadziw iała skończe­
nie doskonała ich  form a. Język śp. Koskowskiego, 
rów ny i spokojny, w ykw intny i zwięzły, cie­
pły  i bogaty w środki ekspresji, nie m iał rów ne­
go sobie we współczesnej publicystyce polskiej. 
Proste, szare, polityczne wydarzenie, dzięki niemu 
zm ieniało się w motyw literack i, a dziennikar­
ski artyku ł w kraczał w sferę  Sztuki.

Pióro ś. p. Koskowskiego było doskonałym. Do­
skonałą była także jego myśl, praw da, której 
bronił na przestrzen i kilkudziesięciu la t z zapałem 
i z rzadką w polskim  dziennikarstw ie konsekwen­
cją. N ie ug inał się nigdy pod naporem  politycz­
nych efem eryd, k tóre w ielu uwodzą. Sam wpływał 
k ształtu jąco  na  ruchy  polityczne.

Zwolennik „rządnej dem okracji", był wrogiem 
dyktatury , to ta lizm u i etatyzm u. Takim  znaliśmy 
go zawsze i takim  został do śm ierci. Spod jego 
p ió ra  wychodziły najbardziej przekonyw ujące ape­
le do czynników m iarodajnych o zdrową demo­
krację . N ie był mile czytanym  w obozach wie­
rzących w totalizm  i dyktaturę . Polemizowano 
z nim  i zżymano się na p rzedstaw iciela „starego 
św iata". To go jednak  ani nie wyprowadzało z ró­
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Smutny rekord

Czy choroba może czekać...
2 i pół roku na decyzję ministerstwa

w now agi, an i n ie w strzym yw ało  od g łoszen ia  tych  
„ s ta ry ch "  haseł... N iezrów nane zasług i n a  tym  
polu położył ś. p. Boi. Koskow ski, czy tany  przez 
w szystk ich , lew icę i praw icę, obóz pom ajow y 
i opozycję.

N ie m n ie jsze  są jego zasług i w dziedzinie 
k sz ta łto w an ia  poglądów  na sp raw y  zag ran iczne 
Polski. W ytrw ale , naw et w n a jtru d n ie jsz y c h  chw i­
lach, g łosił konieczność oparc ia  po lityk i z a g ra n i­
cznej na  so juszu  z F ra n c ją , i rów nież w y trw ale  
p rze s trzeg a ł p rzed  iluz jam i w sto sunku  do „za­
p rzy jaźn ionych" N iem iec. Je d en  z o s ta tn ic h  jego 
artyku łów  dotyczył sp raw y  G dańska w je j obec­
nej, n iebezpiecznej, fazie. O dnosiło się w rażenie, 
że m owa p. m in. Becka przeciw  „a la rm istom ", 
p rzeciw  tem u w łaśn ie  zw raca ła  się artyku łow i.

N ie zapom nim y ś. p. Boi. K oskow skiem u jego 
zasług  w krzew ien iu  zasad  kato lick ie j m oralności 
życia publicznego i k u ltu ry  kato lick ie j. R ozum iał 
doskonale m is ję  K ościoła w św iecie. W szystko, 
co p isa ł o kato licyzm ie, nosiło cechę głębszego 
u jęc ia  i w ykszta łcen ia .

Ś. p. Boi. K oskow ski cieszył się niezw ykłą 
w p ro st p o p u la rn o śc ią  i uznaniem  w ko łach  p o li­
tycznych, zw łaszcza dzienn ikarsk ich . K iedy się 
rozeszła  w iadom ość, jakoby P. A. L. m ia ła  pow o­
łać dzien n ik arza  do swego g rona, w szyscy dzien ­
n ikarze  by li zdania, że, je ś li w ogóle je s t  jak iś  
sen s  w u trzy m an iu  te j in s ty tu c ji i je ś li je s t  w n iej 
m iejsce dla dzienn ikarza , w in ien  do n ie j należeć 
ś. p. Boi. Koskowski. N ic też  dziwnego, że w ża ­
łobie nad  jego  tru m n ą  godzi się ca ła  p ra sa  polska, 
od so c ja lis ty czn y ch : „R obonika" i „D ziennika L u ­
dowego" do „W arsz. D ziennika N arodow ego" i 
„G azety P o lsk ie j" .

Ubył d z ien n ik a rs tw u  p u b licy sta  n a jśw ie tn ie j­
szy, p isa rz  znakom ity , człowiek m ądry  i bardzo 
sp raw ied liw y  sędzia w ydarzeń  i ludzi... P raw d z i­
wie ch rześc ijań sk i dziennikarz . R. i. p.

Red.

Radio
W Y S T Ę P  ZAGRANICZNEGO ARTYSTY. W

czwartek, dnia 27. I. o godz. 17.15 będą m ieli m oż­
ność radiosłuchacze usłyszenia utworów, w ykona­
nych na dw uklaw iaturow ym  fortepianie, skonstruo­
w anym  przez węgierskiego kom pozytora, E m anue­
la Moora i jego żonę. K onstrukcja ta  pozw ala na  
w ydobywanie specjalnych efektów technicznych i 
dźwiękowych. W ykonaw cą tego koncertu  będzie 
ą rty sta  w ęgierski Georg Sandor. Radiosłuchacze 
słuchając audycji będą mieli możność poznania 
tego in strum en tu  i porów nania go ze zwykłym  for­
tepianem .

CAŁKOWICIE ZRADIOFONIZOWANA WIEŚ.
W ostatn ich  czasach na terenie województwa łódz­
kiego obserw uje się coraz większe zainteresow anie 
radiem . W yrazem  tego jest w zrost radiosłuchaczy 
w iejskich, a  przede wszystkim  całkow ite zra-diofo- 
nizowanie jednej z wsi województwa łódzkiego.

Wieś ta  — to Osędowice, w gm inie Mazew, p o ­
w iatu  łęczyckiego, w której pojaw iły się anteny 
na w szystkich chatach. We wsi tej nie m a ani jed­
li tgo gospodarstwa, k tóre by nie posiadało detek to ­
ra. Stało się to za sp raw ą sołtysa tej wsi p. K. Bo­
rowskiego, k tóry  za pośrednictw em  gm iny zamówił 
pewnego dn ia w iększą liczbę radioodbiorników  d e ­
tektorowych, aby następnie rozsprzedać je między 
sąsiadam i.

Programy stacyj radiowych:
PIĄTEK 28 STYCZNIA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: — Godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Gimnastyka; 6.40 
Uluzyka z płyt; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka 
z płjH; 8.00 Audycja dla szkół; 11.15 Audycja dla szkół; 
11.40 Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 15.30 Wiadomości go­
spodarcze; — 15.45 Ciekawa audycja dla dzieci; — 
16.00 Rozmowa z chorymi; 16.15 Muzyka mandolinistów;
16.50 Pogadanka aktualna; 17.00 „Dziecko źle kochane" 
pogadanka; 17.15 Koncert muzyki; 17.50 Przegląd wy­
dawnictw; 18.00 Komunikat śniegowy z Krakowa i wia­
domości sportowe z W arszawy; 18.10 Uczmy się pol­
skich tańców; 18.30 Program  na ju tro ; 18.35 Audycja 
dla wsi; 19.00 Teatr Wyobraźni: „Pocieszne wykwintni- 
sie" — słuchowisko; 19.35 Muzyka z płyt; 19.50 Poga­
danka aktualna;; 20.00 Koncert symfoniczny; w przer­
wie — Dziennik wieczorny i pogadanka aktualna; 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.00 Pro­
gram y lokalne.

Kraków, godz. 11. 40 M. Raveł (p ły ty); 13.45 Kon­
cert rozrywkowy (pły ty); 14.45 Wiadomości bieżące;
14.50 Muzyka operowa (pły ty); 18.10 Lokalne wiado­
mości sportowe; 18.15 Koncert chóru z Łodzi; 18.40 
„Skrzynka ogólna" St. Broniewskiego; 18.55 Program  
na dzień następny; 19.35 „Arie i pieśni" w wykonaniu 
M. Kauflera; 23.00 Muzyka taneczna (płyty).

Lwów godz. 11.40 Muzyka z płyt; 13.45 Pogadanka 
społeczna; 13.50 Muzyka z płyt; 14.55 Giełda lwowska;
15.00 Odcinek gawędy regionalnej; 15.20 Wiadomości 
bieżące z m iasta i prowincji; 18.10 Inform ator turystycz­
ny; 18.15 Piosenki kompozytorów niemieckich; 18.35 
„Uśmiech i łzy dzieciństwa" felieton; 18.50 Lokalne wia­
domości sportowe; 18.55 Program  na ju tro ; 19.35 Mu­
zyka taneczna; 23.00 Muzyka taneczna.

Katowice, godz. 11.40 M. Ravel (płyty)'; 13.00 Kon­
cert życzeń; 13.15 Koncert popularny — płyty; 14.25 
Wiad. giełdowe; 14.35 Tańczymy walca (p ły ty ); 18.10 
Wiad. sportowe lokalne; 18.15 Koncert w wyk. Chóru 
Mieszanego Gimn. Zgr. Kupców w Łodzi; 18.45 „Ogród- |

Od jednego  z naszych  czyteln ików  o trzym a­
liśm y n as tę p u ją c e  p ism o:

W roku 1935 zachorow ała moja żona na reu ­
matyzm i zapalenie stawów w rękach i s ta ła  się 
z powodu bólu i spuchnięcia rąk  niezdolną do 
pracy.

Lekarz domowy ubezpieczalni społecznej w 
Krakowie polecił je j s ta rać  się o przyznanie 10 
kąpieli siarczanych. Po w niesieniu podania w 
kw ietniu  1935 r. zaczęło się chodzenie i wyczeki­
wanie w ubezpieczalni. Lekarze konsulenci uznali 
potrzebę kąpieli, ale z niewiadomych powodów 
spraw a m usiała pójść do Tymczasowej Komisji 
Rozjemczej, k tóra  orzeczeniem z dnia 27 sierpnia 
1935 r., te kąpiele przyznała.

Lecz zbyt krótka była nasza radość. Oto bo­
wiem oświadczono mi w te j Komisji, że orzecze­
nie je j musi zatw ierdzić M inisterstw o Opieki Spo­
łecznej.

Czekamy jeden i drugi miesiąc, chodzimy raz 
po raz do Ubezpieczalni, pytając, czy nie nade­
szła odpowiedź, bo

choroba nie lubi czekać, 
ale darem nie! Toteż, chcąc ratow ać żonę, zdecy­
dowałem się zapłacić je j te kąpiele ze swych n a ­
der skrom nych poborów, odejm ując sobie i dzie­
ciom od ust. I rzeczywiście kąpiele przyniosły żo­
nie ulgę.

W r. 1936 wniosłem na polecenie lekarza do­
mowego Ubezpieczalni Społecznej d rug i raz po­
danie o przyznanie żonie kąpieli siarczanych, bo 

M inisterstw o Opieki społecznej nie miało 
czasu załatw ić mej prośby przez cały rok.

Na moje szczęście n ie musiałem  się tym ra ­
zem zw alniać ze służby, by wyczekiwać w gabi­
netach  Ubezpieczalni, ani posyłać chorej żony, 
bo wkrótce otrzymałem odpowiedź odmowną. Za­
płaciłem  po raz drugi żonie kąpiele siarczane w 
Swoszowicach w tym przekonaniu, że jeżeli rze­
czywiście „kontyngent kąpieli", jak  doniosła 
Ubezpieczalnia, został już z góry za cały rok 1936 
wyczerpany w pierwszej połowie roku, to ani Mi­
n isterstw o Opieki Społecznej nie pomoże, tym 
bardziej, że chodzi tu  o biednego pracownika, za 
którym  żaden dygnitarz się nie ujm ie, ani n ie na-

W lutym płatne są następujące podatki:
1) do dnia 5 lutego — podatek od energii elektrycz­

nej pobrany przez sprzedawcę energii w czasie od 16 do 
31 stycznia 1938 r.; do 20 lutego — tenże podatek, po­
brany w czasie od 1 do 15 lutego 1938 r.;

2) do dnia 7 lutego — podatek dochodowy od upo­
sażeń służbowych, em.erytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę wypłaconych przez służbodawcę w styczniu 1938 r.

3) do dnia 15 lutego — IV ra ta  zryczałtowanego po­
datku przemysłowego od obrotu za rok 1937 przez drob­
ne przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe;

Dekadowy bilans Banku Polskiego
Od 10—20. I. zapas złota w B. Polskim  pow ięk­

szy ł się o 0,4 m iln . zł. do 435,6 m iln . zł. nato ­
m iast stan  pieniędzy zagranicznych i dewiz 
obn iży ł się o2.9 m iln . zł. do 34.3 m iln . zł.

Sum a w ykorzystanych kredytów  zm niejszyła 
się o 49,7 m iln . zł. do 595,2 m iln . zł. przy  czym 
portfel w ekslow y obniżył się o 37.6 m iln . zł. do 
564.8 m iln. zł., portfel zdyskontow anych biletów  
skarbow ych — o 14,0 m iln . zł. do 4,6 m iln . zł., 
natom iast stan pożyczek, zabezpieczonych zasta­
w am i w zrósł o 1.9 m iln. zł. do 25.7 m iln. zł. N a­
tychm iast p łatne zobow iązania spadły o 26.8 
m iln . zł. do 349 m lin . zł.

Obieg biletów  bankow ych  — w  w y n ik u  w y ­
żej om ów ionych  zm ia n  — obn iżył się o 36.3 m iln  
zł. do 963.3 m iln . zł. Pokrycie złotem 35.91 proc.

S topa dyskontow a 4 i pół proc., stopa od po­
życzek zastaw ow ych 5 i pół proc.

nile śląski"; 18.55 Program  na dzień następny; 19.35 
Wład. Ladis — tenor (p ły ty ); 23.00 Muzyka taneczna.

Program y stacyj zagranicznych: 16.00 Rzym Reci­
tal fort. Dino L ipatti (tr. z Akad. św. Cecylii); 19.00 
Deutschlandsender „Der W affenscmied" — opera Lort- 
zinga; 19.30 Budapeszt „Kniaź Igor" — opera Borodina;
21.00 Bruksela flam. Koncert symfoniczny; 21.30 Radio 
Paris „La nuit kurde" — fresk dramatyczny.

każe, by choroba czekała, aż referenci M in ister­
stw a znajdą czas na przypom nienie sobie, że ja ­
kaś biedna chora oczekuje od roku ich m iłosier­
dzia, i to za w łasne je j pieniądze! W idocznie zbyt 
dobrze się im powodzi, jeżeli za tracili poczucie 
nie tylko m iłosierdzia, ale i spraw iedliw ości spo­
łecznej.

Kiedy przeglądałem  listę  miesięczną swych 
poborów, z których s trąca ją  mi poważną dla nas 
kwotę na Ubezpieczalnię Społeczną, burzyło się 
wszystko we mnie, a poczucie krzywdy, za którą 
się m usi jeszcze płacić, by bogatsi mogli w yjeż­
dżać na  koszt Ubezpieczalni do badów, wywoły­
wało u mnie, u żony i dzieci zgrzyt i bun t p rze­
ciw te j rażącej niespraw iedliw ości społecznej.

Lecz przesadziłem , oskarżając M inisterstw o 
Opieki Społecznej i jego Panów referentów , albo­
wiem dnia 28 g rudn ia  1937, a więc praw ie w pół 
trzecia roku po orzeczeniu Tymczasowej Komisji 
Rozjemczej otrzym ałem  z Ubezpieczalni Społecz­
nej w Krakowie następujące pismo, k tóre dosłow­
nie przytaczam :

„Ubezpieczalnia Społeczna w Krakowie zawia­
damia, że M inisterstw o Opieki Społecznej re ­
skryptem  z dnia 22. XII. 1937 r. Nr. UO. 1) 
2006-5 uchyliło orzeczenie Tymczasowej K om isji 
Rozjemczej z dn. 27. 3. 1935 r., przyznające żonie 
P a n a  10 kąpieli siarczanych".

Po przeczytaniu tych słów wypadła mi kartka 
z rąk, a w sercu mym gotowało się wszystko 
z oburzenia na takie niesłychane lekceważeni# 
i krzywdzenie chorych.

Jak to?  Więc M inisterstw o Opieki Społecznej 
zam iast b rać  w obronę ubezpieczonych, budzić 
dawno zatracone zaufanie do Ubezpieczalni Spo­
łecznej, samo daje wyraźny przykład swym pod­
danym organom, że mogą bezkarnie krzywdzić 
ubezpieczonych, bo w M inisterstw ie n ie znajdą 
nie tylko obrony, ale naw et uznania tych praw, 
jakie trzy  instancje  urzędowe przyznały — po 
dokładnem badaniu — chorej ubezpieczonej.

Oto jest opieka społeczna przymusowa. Może 
za ostro piszę, ale ból mówi przeze mnie na tę  n ie­
spraw iedliw ość społeczną, którą mogę po tw ier­
dzić także innym i dowodami. W. D.

4) do dnia 15 lutego — zaliczka kwartalna (za IV 
kwartał 1937 r.) na podatek przemysłowy od obrotu, 
w wysokości co najmniej 1/5 kwoty podatku, wymierzo­
nego za rok 1936 — przez przedsiębiorstwa, nie prowa­
dzące prawidłowych ksiąg handlowych;

5) do dnia 25 lutego — zaliczka miesięczna na po­
datek przemysłowy od obrotu za rok 1938 w wysokości 
podatku przypadającego od obrotu osiągniętego w stycz­
niu 1938 r., przez wszystkie przedsiębiorstwa, obowią­
zane do publicznego ogłaszania sprawozdań o swych 
obrotach lub do składania sprawozdań do zatwierdzenia, 
a z innych przedsiębiorstw — przez przedsiębiorstwa 
handlowe I i II kategorii, oraz przemysłowe I — V ka­
tegorii, prowadzące prawidłowe księgi handlowe;

6) do dn. 1 marca — przedpłata na podatek docho­
dowy na rok podatkowy 1938, przez osoby fizyczne i 
spadki wakujące, w wysokości połowy podatku, jaki 
przypada od zeznanego dochodu.

Ponadto płatne są w lutym zaległości odroczone lub 
rozłożone na ra ty  z terminem płatności w tym  oraz po­
datki, na które płatnicy otrzymali nakazy płatnicze 
z terminem płatności również w lutym 1938 r.

Losowanie książeczek P. K. 0. serii I
Dnia 15 stycznia 1938 roku odbyło się w Centrali 

P. K. O. w Warszawie 47 z rzędu losowanie książeczek 
na premiowane wkłady oszczędnościowe Serii I.

Po zł. 1.000.— otrzym ają właściciele następujących 
książeczek 6.266, 9.492, 34.732, 35.592, 37.033, 37.943, 
41.141, 43.066. Książeczki premiowane Serii I, wyloso­
wane dawniej a niezrealizowane: nr. 30.599.

Dnia 25 stycznia 1938 roku odbyło się w Centrali 
PKO w W arszawie 36 z rzędu losowanie książeczek na 
premiowane wkłady oszczędnościowe Serii II.

Po zł. 1000.— otrzym ają właściciele następujących 
książeczek: 50.343, 51.795, 53.688, 53.733, 54.715, 56.740, 
57.195, 57.917, 58.900, 58.948, 59.023. 59.257, 59.367,
59.523, 59.873, 61.953, 62.938, 64.564, 65.223, 67.773,
69.230, 75.361, 78.581, 78.603, 80.774, 81.251, 83.708,
84.395, 84.422, 84.484, 85.041, 86.848, 90.465, 95.456,
95.471, 95.878, 96.045, 97.800, 98.719, 99.569, 100.042, 
100.113, 101.105, 101.404, 101639, 103.198, 103.465,
103.527, 104.326, 105.497, 106.704, 106.856, 107.276,
108.031, 108.169, 109.532, 110.694, 110.854, 112.104,
113.089, 113.527, 114.607, 115.419, 116.110, 116.323,
117.726, 118.170. 118.556, 118.644.

Książeczki premiowane Serii II, wylosowane daw­
niej, a niezrealizowane: nr. 79,773.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A .  K R A K Ó W .  UL.  ŚW. K R Z Y Ż A  1 3
p o leca

Cztery ewangelie dla wszystkich.
Przekład X. Jakuba Wujka T. J. w wydaniu X. Antoniego Szlagowskiego. — C e n a  zł 1*50.

Podatki płatne w lutym



N r 26 „GŁOS NARODU" z dnia 27 stycznia 1938 r. Str. 9.

Tydzień Sodalicyj Mariańskich Akademików
Sodalicja M ariańska Akademików U. J. u rzą­

dza z okazji Święta Patronalnego w dniach 2—7 
lutego „Tydzień Sodalicji M ariańskich Akademi­
ków". Tydzień rozpocznie się uroczystą Mszą św. 
w kościele św. Anny 2 lutego o godz. 10. Dnia 
3 lutego o godz. 19, odbędzie się w sali Koperni­
ka U. J. dwugłos polemiczny na tem at „Miłość 
w łasna a miłość bliźniego". W piątek 4 lutego od­
czytany zostanie w sali nr. 39 U. J . c godzinie 19 
„żywy dziennik". W sobotę, w sali sodalicyjnej 
przy kościele św. Barbary uczestnicy sodalicyjnej

Przygotowania do „Dnia Polaka Zagranica"
powtórzony. Dużą frekw encją cieszyły się też od­
czyty w Chrzanowie, Gorlicach, Nowym Sączu, 
Tarnow ie i in.

Największe nasilenie akcji propagandow ej 
przypadnie na dzień 30 b. m., jako „Dzień Polaka 
z Zagranicy". W Krakowie odbędzie się w tym 
dniu o godz. 10 uroczyste nabożeństwo w kościele 
N. P. M arii na intencję Polonii Zagranicznej 
z okolicznościowym kazaniem, po czym w auli 
U niw ersytetu Jagiellońskiego odbędzie się inau­
guracja  prac Koła Akademickiego T. P. P. Z.

Wieczorem w teatrze  miejskim im. J . Słowac­
kiego, w czasie przedstaw ienia wygłosi okoliczno­
ściowe przemówienie inż. Karol Rolle. Zarazem 
w ciągu całego dnia będzie przeprow adzana zbiór­
ka uliczna i w lokalach przez młodzież akade­
micką.

sadzie krakowskim
więzienia. W czoraj spraw a była tem atem  procesu 
w krak. Sądzie Apelacyjnym, który nie tylko za­
twierdził wyrok śmierci na Tad. Kosińskiego, oraz 
kary wymierzone towarzyszom, ale równocześnie 
podwyższył wymiar kary Cichoniowi z 15 lat na 
więzienie dożywotnie, a uniewinnionego w sądzie 
kieleckim Wład. Kosińskiego skazał na 10 lat wię­
zienia. Trybunałow i przewodniczył sędzia Podo­
biński.

Zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Za­
granicą, oraz przygotowania do Dnia Polaka z Za­
granicy na terenie województwa krakowskiego, 
znajdują się w pełnym toku. O statnio zarząd 
Okręgu Krak. Tow. Pomocy Polonii Zagranicznej 
rozesłał część list składkowych do poszczególnych 
insty tucji i przedsiębiorstw  na terenie Krakowa, 
dołączając odezwę wzywającą do złożenia choćby 
najdrobniejszych o fiar na szkoły dla dzieci pol­
skich na obczyźnie. Równocześnie pracu ją  kom ite­
ty powiatowe, rozsyłając w teren  m ateriały  pro­
pagandowe i przeprow adzając zbiórkę powiatami. 
Zebrańia komitetów powiatowych połączone są 
z odczytami o Polonii Zagranicznej. W ubiegłą 
niedzielę odbył się taki odczyt w Myślenicach, wy­
głoszony przez ks. Śledzia z Ameryki. Na ogólne 
żądanie odczyt ten zostanie w najbliższych dniach

Wyrok śmierd w
Przed kilku tygodniami przed sądem kieleckim 

stanęli sprawcy rabunkowego m orderstw a popeł­
nionego na osobach Mozesa Szmulowicza i czte­
rech członków jego rodziny, zamieszkałych w S ta­
wach pow. jędrzejowskiego. Sąd skazał Tad. Ko­
sińskiego na karę śmierci, a jego braci Mieczy­
sława na dożywotnie więzienie i Edwarda na 10 
lat więzienia. Poza tym Wład. Kosiński został u- 
.niewinniony, a Stan. Cichoń skazany na 15 lat

Polsko-żydowskie porachunki na terenie Krakowa

wycieczki zagranicznej podzielą się wrażeniami 
z podróży: „7.500 kilometrów automobilem na
szosach Zachodniej Europy". W rażenia ilustro­
wane będą obrazami świetlnymi. Na zakończenie 
Tygodnia odbędzie się Wieczór hum oru w sali 
klubowej domu sodalicyjnego przy ul. Kanoniczej 
14. Przez cały Tydzień czynna będzie w domu 
sodalicyjnym W ystawa Sodalicyjna, obrazująca 
rozwój Sodalicyj Akademików w Polsce i za g ra ­
nicą.

--------- cv>---------

Kalendarzyk katolicki
CZWARTEK 27 STYCZNIA. Św. Jan a  Złotouste- 

go, B iskupa, W yznawcy, Doktora. Św. Jan  Chryzo­
stom  urodzony w r. 3-47 zm arł w r. 407. Był on jed ­
nym  z najsław niejszych ojców Kościoła W schodnie­
go. Św. Jan  Chryzostom jest patronem  kaznodzie­
jów katolickich („chryzostomos" po grecku: zło to- 
usty).

W schód słońca 7:26, zachód 16:13. Długość dniu.
8 godzin 47 m in.

— —
"Kronika krakou/ska

KOMITET POWITANIA REGENTA HORTHY’E- 
6 0  PRZY PRACY. Na zebraniu  obyw atelskim  w 
spraw ie pow itan ia Regenta H orthy’egq w ybrano 
korni*'d >Ta czele kom itetu  s tan ą ł prez. Kaplicki. 
W icep. ..esami w ybrani zostali ks. B iskup d r Gb- 
dlewski, prof. dr J. D ąbrowski i wiceprez. Klimecki. 
Poza tym  wyłoniono trzy sekcje. Na czele sekcji or- 
ganizacyjno-porządkow ej s taną ł płk. Podgórski, na 
czele sekcji artystycznej nacz. Boratyński, a na  cze­
le propagandowo-prasow ej red. D ąbrowski. Sekcje 
przystąpiły  natychm iast do pracy. Regent H orthy 
w czasie pobytu w Krakowie, przyjm ie m. in. pr.e- 
zydium  Tow. polsko-węgierskiego, k tóre wręczy m u ' 
dar w postaci staropolskiej karabeli. U stalone zo­
sta ły  pew ne szczegóły pow itania. W B arbakanie 
prezydent m iasta  pow ita R egenta H orthy’ego Chle­
bem  i solą, a w czasie w jazdu na W awel oddanych 
zostanie 21 strzałów  arm atn ich . Oprócz wieńca, na 
sarkofagu śp. m arsz. P iłsudskiego Regent H orthy 
złoży wieniec n a  trum nie  S tefana Batorego, oraz 
uda się nad  grobowiec królowej Jadwigi.

NA ROZPRAWIE LUDOWCÓW, oskarżonych o 
w ykroczenia w czasie s tra jk u  rolnego, zeznawali 
w środę dalsi świadkowie, m. in. sta rosta  por. dr 
W nęk, k tóry  w ystaw ił b. dobre świadectwo oskarżo- 
n em u ’prezesowi Gajochowi.

ZBADANIA STANU UMYSŁOWEGO SKAZANE- 
GO LUDOWCA Wł. Ryncarza, dom aga się obrona. 
Oskarżony ten, skazany ostatnio za w ykroczenia 
podczas s tra jk u  rolnego, usiłował ostatnio w w ię­
zieniu dw ukrotnie odebrać sobie życie. :

RZUCIŁA SPLUWACZKĄ NA ŚWIADKA. W cza­
sie jednej z rozpraw  w Sądzie Okr. n ie jaka Leon- 
tyna  Książek niezadowolona z niekorzystnych -dla 
niej zeznań św iadka E. W. woźnego m agistratu , 
rzuciła n a  niego spluw aczką, a następnie zam ierzy­
ła  się krzesłem . Sąd skazał aw anturn icę n a  pół ro ­
ku więzienia.

TRAGICZNY WYPADEK W RUDA WIE. W śro­
dę -rano w Rudawie w czasie ładow ania ‘m leka do 
pociągu w padli pod ko ła drugiego pociągu, jadące­
go w -przeciw nym  k ie ru n k u  dwaj parobcy .tfaiejeao- 
wego dw oru 35-letni P io tr  Jeleń i 35-letni H enryk 
Giza, Obaj zginęli na  m iejscu. i

SPRAWA WYROKU ŚMIERCI, wydanego przez 
sąd  krakow ski na bandytę S tan isław a Żelaznego 
rozstrzygnięta zostanie na  sku tek  wniesienia, k a s a ­
cji przez Sąd Najwyższy na posiedzeniu w dniu 21 
lutego.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA KOLEJOWEGO.
W czoraj wieczorem przy ul. Lenartow icza 14, zażył 
n ieznanej trucizny 44-letni u rzędnik  kolejowy Ale­
ksander Łącki. W  stanie ciężkim lekarz Pogotowia 
Rat. przewiózł go do szpitala O. Bonifratrów .

POŻAR STRZECHY. Straż pożarna w ezw ana zo­
sta ła  wczoraj popołudniu do W oli Duchackiej, gdzie 
na domu Tekli W alaszczakowej zapalił się od iskry 
z kom ina dach k ry ty  słomą. Szybka interw encja 
■straży u ra tow ała  budynek.

DO CZEGO PRZYZNAŁ SIĘ MARUSZECZKO? 
Jak  się dow iadujem y, w toku śledztw a przeciw  u ję ­
tem u bandycie Nikiforowi Maruszeczce, przyznał 
się on do oddania śm iertelnego strza łu  do w yw ia­
dowcy P. P. śp. Wł. Junk i w dniu  4 listopada ub. r. 
n a  p lan tach  Dietlowskich. Śledztwo w tej spraw ie 
spoczywało w rękach sędziego Rogowskiego.

Komunikaty
MAŁŻEŃSTWO ZE STANOWISKA PRAWNO- 

SPOŁECZNEGO. W cyklu w ykładów  naukow o-reli- 
g ijnych w Domu K atolickim  wygłosi we czw artek 
27 stycznia br. odczyt pod powyższym ty tu łem  prof. 
U. J. d r A. Vetulani. Początek o godz. 18. w sali n ie ­
bieskiej.

WALNE ZEBRANIE BIBLIOTEKARZY. W p ią ­
tek  28 b. m. o godz. 18-tej, odbędzie się w czytelni 
czasopism Biblioteki Jag. doroczne W alne Zebranie 
członków K rak. Kola Zw. B ibliotekarzy Polskich.

DOROCZNY OBYWATELSKI BAL DOBROCZYN­
NY. W dniu 12 lutego b. r. odbędzie się w salach  
Starego T ea tru  T radycyjny O bywatelski Bal D o­
broczynny, z którego dochód przeznaczony jest n a  
młodzież rzem ieślniczą, zna jdu jącą  się pod opieką 
ks. Kuznowicza. K om itet O byw atelski u rządzający  
tę im prezę żywi nadzieję, że całe Społeczeństwo 
K rakowskie, szczególnie zaś jego m ieszczaństw o p o ­
prze tę p iękną i cieszącą się zawsze dużym  pow o­
dzeniem  imprezę.

 O------
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE:

TEATR M.: Czw artek 27.1. „G ałązka rozm arynu". 
TEATR M.: P ią tek  28. I. „Czemu kłam iesz n a j­

droższa?"
TEATR M.: Sobota 29. I. „G ałązka rozm arynu". 
SALA SASKA: „Ta joj, ta  m y ze Lwowa" (rewia). 
ADRIA: „P ra te r” z Magdą Schneider i „Walka o 

złote pola". .
APOLLO: „Yoshiwara" (Tanaka Mithoko). 
BAGATELA:. „Weź serce me" i rew ia: „Grunt to 

szczęście".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od soboty 20-go 'óo 

czw artku 27 b. m. w łącznie „Janosik  H etm an Zbój­
nicki". -

, KINO L. O. P. P .: „Na drapaczu chmur".

Przed kilku dniami nieznani sprawcy wybili 
szyby w szkole żydowskiej przy ul. Rękawka 30. 
Pod zarzutem popełnienia tego czynu aresztowani 
zostali 14-letni Adam Stabowski (Wielicka 10) 
i 15-letni Czesław Kania, Wielicka 9.

W sklepie „Papier polski", własność żydówki

W grudniu ubiegłego roku Sąd Najwyższy za­
decydował przeniesienie procesu inż. Doboszyń- 
skiegp na teren  apelacji lwowskiej. O statnio ogło­
szone zostały motywy tej decyzji. Brzmią one na­
stępująco :

1) Sąd Okręgowy w Krakowie na posiedzeniu 
niejawnym  w dniu 20 października 1937 r. posta­
nowił „ze względu na zabezpieczenie wym iaru 
sprawiedliwości wyfetąpić z wnioskiem do Sądu 
Najwyższego o wyjęcie spraw y Adam a Doboszyń- 
skiego spod rozpoznania miejscowo dla niej w ła­
ściwego Sadu Przysięgłych w Krakowie i przeka­
zanie jej Sądowi równorzędnem u w Okręgu A pela­
cji Lwowskiej. Również Pierw szy P rokura to r Sądu 
Najwyższego złożył wniosek w dn. 4 grudnia  1937, 
w którym  powołując się na załączone do wniosku 
pismo Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie z dnia 
27 listopada 1937, w nosi ze względu na zabezpie-

KINO PROMIEŃ: Książę i żebrak.
STELLA: Tylko Ty (H. Raky); Dzikie ścieżki (J. 

Arledge).
SZTUKA: „W sieci wywiadu" (G. Michael, H. M ars­

hall).
ŚWIT: „Włóczęgi Północy" w roi. ty t. Del Cambre.
UCIECHA: Jej pierwszy bal.
WANDA: „Dama na dwa tygodnie". W gł. roi. Joan 

Crawford — Franchot Tone — Robert Young.
ZORZA: „Rose Marie" (J. Mac Donald).
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Wyjazd prof. Godlewskiego 
do Rzymu

D r Em il G odlewski, prof. U. J., w yjechał 
w czoraj cło R zym u, aby w ziąć udział w  posiedze­
n iu  P apiesk iej A kadem ii N auk, które odbędzie 
się w  dn. 30. I. Z nakom ity  biolog polski i uczo­
ny  o św iatow ej, prof. Godlewski, jes t — jak  w ia­
dom o — jedynym  Polak iem , którego P iu s  XI 
zaszczycił pow ołaniem  do Papieskiej A kadem ii 
N auk: Posiedzenie A kadem ii w  dn. 30. I. zajm ie 
się przede w szystkim  sp raw am i o rgan izacy jny ­
m i.

Heleny Frei, przy ul. Zwierzynieckiej 31, przyby­
ły na zakupno Zb. Ślusarczyk został opluty i czyn­
nie znieważony przez jednego spośród sprzedają­
cych. Niekulturalnego sprzedawcę chcieli doraźnie 
ukarać przechodnie. Od samosądu zebranego tłu­
mu uratowała go policja.

czenie prawidłowego wym iaru sprawiedliwości o 
wyjęcie rzeczonej sprawy spod rozpoznania Sądu 
Okręgowego w Krakowie i przekazanie je j Sądowi 
Okręgowemu we Lwowie.

2. A rt. 40 k. p. k. przew iduje przekazanie sp ra­
wy innemu sądowi równorzędnemu na wnipsek Są­
du właściwego lub Pierwszego P rokuratora, jeże­
li ze względu na zabezpieczenie prawidłowego wy­
m iaru spraw iedliw ości zachodzi potrzeba w yjęcia 
spraw y rozpoznania Sądu miejscowo dla niej w ła­
ściwego.

3) Skoro zatem w spraw ie niniejszej właściwy 
dla niej Sąd Okręgowy w Krakowie stw ierdził, że 
liczni zwolennicy oskarżonego w Krakowie „w spo­
sób w ydatny oddziaływ ają w kierunku wytworze­
nia dlań zdecydowanie jednostronnych nastrojów ", 
„o podkładzie w ybitnie politycznym" i „w yraża po­
w ażną obawę czy w tych w arunkach tok praw idło­
wego w ym iaru spraw iedliw ości nie zostanie za­
kłócony", wreszcie skoro Pierw szy P rokura to r Są­
du Najwyższego, podzielając tę obawę, wnosi ó 
przekazanie spraw y innem u Sądowi rów norzędne­
mu nie tylko z powodu „urab ian ia  w Krakowie 
opinii Sędziów przysięgłych na korzyść oskarżone­
go", lecz ponadto z powodu „grożących bezpośred­
nio zamachów na Sąd Krakowski ze strony  zorga­
nizowanego tłum u", przy czym powołuje się na wy­
m ienione pismo urzędu wojewódzkiego, przytacza­
jące  fak ty  trzech  tłum nych dem onstracji na mie­
ście na Rynku i pod więzieniem z okrzykami „uwol­
nić Doboszyńskiego", które w ym agały interw encji 
policji w celu rozpraszania  owych tłum ów, to w 
tych w arunkach uznać należy, że prawidłowy wy­
m iar spraw iedliw ości w Sądzie dla spraw y nin iej­
szej miejscowo właściwym  to je s t w Krakowie, nie 
je s t  zapew niony i że zatem  spraw a m usi być prze­
kazana innem u rów norzędnem u Sądowi.

4) Z tych powodów Sąd Najwyższy, zgodnie 
z w nioskiem  Pierw szego P rokura to ra , na mocy art. 
40 k. p. k. przekazał spraw ę Sądowi Okręgowemu 
jako Sądowi Przysięgłych we Lwowie, gdzie nie 
zachodzą obawy przeszkód dla prawidłowego wy­
m iaru  spraw iedliw ości, w skazanych we wnioskach 
Sądu Okręgowego w K rakowie i Pierwszego P ro­
k u ra to ra .

Dlaczego inż. DoboszyAski odpowiada przed sadem
lwowskim
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Wiadomości sportowe
POLSCY ŻYDZI PRZEGRALI Z AUSTRIACKIMI 

ŻYDAMI.
W dalszych rozgrywkach o m istrzostwo św iata 

w tenisie stołowym, odbyw ającym  się w Londynie-. 
P o lska poniosła dotkliw ą porażkę, przegryw ając z 
A ustrią  0:5.

Polacy zaprezentow ali się bardzo słabo. Żaden z 
naszych zawodników nie w ygrał swego meczu, naw et 
Erlich nie um iał pokonać swych doskonałych prze­
ciwników, m istrza św iata B ergm anna i Liebstera.

POLACY REMISUJĄ Z HC AROSA.
We wtorek popołudniu polska reprezen tacja  ho­

kejowa rozegrała osta tn i mecz na swoim tournee 
po Szw ajcarii w Arosie z m iejscow ą HC Arosa., 
osiągając wynik rem isowy 3:3 (1:1, 1:2, 1:0).

Szwajcarzy, którzy niedaw no zrem isow ali z r e ­
m isowali z reprezentacją. Kanady, w ystaw ili p rze­
ciwko Polakom  bardzo silny skład wzmocniony K a­
nadyjczykam i: D uerlingiem  (który g ra ł na w szyst­
kich meczach przeciwko Polsce) i Forsythem . W 
bram ce naszych przeciw ników  w ystąpił Rudolf z 
Berna. W reszcie w skład  drużyny wchodził Lohrer 
z Zurychu.

Polacy w ystąpili bez Marchew czyka, k tóry  jeszcze 
nie wyzdrowiał po kontuzji odniesionej w Bazylei. 
Na jego miejsce kierownictwo drużyny wystawiło 
M ichalika, a w drugim  a taku  m iejsce M ichalika za ­
ją ł Staniszewski.

Gra była bardzo szybka, ostra  i em ocjonująca. 
Drużyna polska g rała  bardzo dobrze, u trzym ując z 
lak silnym  przeciw nikiem  przez cały czas grę 
o tw artą. Bardzo dobrze w ypadła kom binująca ra ­
zem para Król—Zieliński. W yróżnił się również 
Burda.

B ram ki -d la  Polski zdobyli W olkowski, B urda 
i Zieliński, a dla Szwajcarów Kanadyjczycy. Po 
tym meczu P olska reprezen tacja hokejowa w raca 
cło kraju .

Kom ornik Sądu Grodzkiego, rew iru II. 
w Krakowie, ul. S tarow iślna Nr. 15.
Numer akt: II Km. 89/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rew iru 

II., Czesław Paszyński, m ający kancelarię w Kra 
Kowie, ul. S tarow iślna Nr. 15, na podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 19 lute­
go 1938 r. o godzinie 10.15 w Krakowie, Rynek główny 
Sukiennice Nr. 20. odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do Teofila Bęknera, składających się z 110 
flaszek wody kwiatowej, 50 flaszek wody do włosów, 
150 szczoteczek do włosów i paznokci, kompletne urzą­
dzenie sklepowe, oszacowanych na łączną sumę zło­
tych 2.250.—

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Wierzyciel: Stefan Szczerbiński.
Dnia 25 stycznia 1938 r.

Komornik Sądu Grodzkiego;
Czesław Paszyński.

Ogłoszenie
W alne Zgrom adzenie Członków Tow arzystw a 

T anich M ieszkań dla Robotników K atolików  w K ra ­
kowie, odbędzie się w poniedziałek dn ia 21 lutego 
1938 r. o godzinie 18-tej w sali posiedzeń Rady Ar- 
eybractw a M iłosierdzia i Banku Pobożnego przy 
ulicy Siennej L. 5. I. p. w Krakowie, z następującym  
porządkiem  obrad:

1) Zagajenie i odczytanie protokołu z ostatniego 
W alnego Zgrom adzenia;

2) Spraw ozdanie Z arządu z działalności to w a ­
rzystw a po koniec g rudn ia  1937 r.;

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej;
4) Powzięcie uchw ał w przedm iocie zatw ierdze­

n ia  bilansów  i spraw ozdań Zarządu, oraz 
spraw ozdań rew izyjnych z działalności po k o ­
niec g ru d n ia  1937 r.;

5) Powzięcie decyzji w przedm iocie rozw iązania 
i likw idacji Tow arzystw a;

6) W ybór Rady Nadzorczej;
7) W olne w nioski Członków.
R ada Nadzorcza w ystąpi na W alnem  Z grom a­

dzeniu z w nioskiem  o rozw iązanie i likw idację To­
w arzystwa.

Na W alnem  Zgrom adzeniu m ogą zapadać uchw a 
ły jedynie w spraw ach objętych porządkiem  obrad.

Rozwiązanie Tow arzystw a może być uchw alone 
jedynie dwom a zgodnymi uchw ałam i kw alifikow a­
ną większością głosów na dwóch kolejno po sobie 
następujących  Zgrom adzeniach, odbytych w odstę­
pach conajm niej dwóch tygodni.

Krakówę dnia 24 stycznia 1938 r.
RADA NADZORCZA 

Dr Jan Szwarcenberg-Czerny 
Prezes.

K om ornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, 
ul. Marsz. Śmigłego-Rydza 9.
S ygnatura: Km. 21/38. (dawne 1599/34).

Obwieszczenie o II. licytacji nieruchomości
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu F e­

liks W inkler, m ający  kancelarię w Oświęcimiu, ul. 
Marsz. Śmigłego-Rydza Nr. 9, na  podstaw ie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadom ości, że 
dn ia 31 m arca 1938 r. o godz. 10-tej w Sądzie Grodz, 
w Oświęcimiu, odbędzie się sprzedaż w drodze p u ­
blicznego p rze targu  należącej clo dłużnika S tan is ła ­
wa Sołtysa i M arii Sołtysowej w Oświęcimiu, n ie ­
ruchom ość lwh. 73 ks. gr. gm. kat. Oświęcim przy 
Sądzie Grodzkim w Oświęcimiu, sk ładającej się 
z pbd. lkat. 185 o pow ierzchni 476 m. kw. oraz z pgr. 
lk a t 239/2 i 1755/3 o obszarze 700 m. kw  (ogród). Na 
pbd. lkat. 185 stoi dom m ieszkalny, m urow any, je d ­
nopiętrow y z m ieszkalnym  poddaszem, kry ty  d a ­
chów ką cementową.

W yżej w ym ienioną nieruchom ość bliżej w pro 
tokole opisu i oszacowania opisano.

N ieruchom ość oszacowana została na sumę zł 
27.568 gr 80, cena zaś w yw ołania wynosi zł 18.379.06.

P rzystępujący  do przetargu  obowiązany jest zło­
żyć rękojm ię w wysokości zł 2.756 gr 86.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta ­
k ich  pap ierach  w artościow ych bądź w książecz­
kach  w kładkow ych insty tucji, w których wolno 
um ieszczać fundusze m ałoletnich. P apiery  w arto ­
ściowe przyjęte będą w w artości trzech 'czwartych 
ceny giełdowej.

P rzy licytacji będą zachow ane ustawowe w a ru n ­

ki licytacyjne, o ile dodatkowym  publicznym  oow ta­
szczeniem nie będą podane do w iadom ości w aru n k ’ 
odm ienne.

P raw a osób trzecich nie będą przeszkodą d • 
licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz n i 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed n a ­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że w n i _ 
sły powództwo o zwolnienie nieruchom ości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały  postanow ienie 
właściwego sądu nakazujące zawieszenie egzekucji-

W ciągu osta tn ich  dwóch tygodni przed licy­
tacją  wolno oglądać nieruchom ość w dni pow szed­
nie od godziny 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępow ania 
egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodz­
kim  w Oświęcimiu, ul. Wł. Jagiełły  Nr. 24, sala n r 8.

Oświęcim, dn ia 25 stycznia 1938 r.
Kom ornik Sądu Grodzkiego: 

Feliks Winkler.
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K om ornik Sądu Grodzkiego 
w Tuchowie, ul. 3-go Maja.

N um er ak t: Km. 719/37.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om ornik Sądu Grodzkiego w Tuchowie, m ający 

kancelarię  w Tuchowie, ul. 3-go Maja, na podstaw ie 
a rt. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadom ości, że 
dnia 19 lutego 1938 r. o godz. 8.30 w Dąbrówce tu- 
chowskiej, odbędzie się 1-sza licy tacja ruchom ości, 
należących do Dr Tadeusza M ariana i M arii Sta- 
rzew skich w Dąbrówce tuch., sk ładających  się 
z 4.000 kg. owsa, 10.000 kg ziem niaków, oszacowa 
nych na łączną sum ę zł 1.700.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu  licytacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 24 stycznia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, 

w  Tuchowie.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra* 
kowie, ogłosiła w M onitorze Polskim  Nr. 18 z dnia 
24. I. 1938 r.

przetarg publiczny
na jednorazową sprzedaż różnych odpadków  m ate ­
riałów  tekstylnych, skórzanych, gum ow ych i innych, 
m as?yn szewskich, kraw ieckich, łóżek żelaznych, 
instrum entów  m ierniczych i t. p., oraz n a  sprzedaż 
w okresie rocznym odpadków  i ścinków papiero 
wych z W ytw órni Biletów w Krakowie, tudzież od 
padków  papierow ych koszykowych, z gmachów 
D. O. K. P. w Krakowie, z term inem  sk ład an ia  ofert 
do dn ia 10 lutego b. r. do godziny 10-tej.

M ie cz y sław  Z iem iańsk i,
ur. 1 stycznia 1907 r. unie­
ważnia zgubiony indeks Wy­

działu Prawa U. J.

Brokaty

f r e n d z l e  — nici złote na 
sztandary i ornaty, koloratki. 
Pończochy — Skarpetki — 
Rękawiczki — Ws t ą ż k i  — 
Koronki — Gumy — Para­
sole — Przybory do szycia 
i haftu, duży wybór — tanio

Góralik. Rynek 20.

pracowite małżeń-
 i, stwo p o s z u k u j e
stróżostwa — bardzo cjobrc 
referencje. Zgłosz. do Arfm, 
„Gł. N." pod „Stróżostwo".

Salon Wojciechowskiego
K r a k ó w ,  ul. św. Jana 3 
Piękna wystawa świąteczna! 
Ceny niskie. — Udogodnienia 

przy kupnie.

Ogłaszajcie sie
w d zien n ik u  k a to lick im

„Głos Narodu"
CONCORDIA MERREL. 33

Jacaueline i miłość
Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Może... odrobinę... Spraw a sta ła  się tak... 
Chciałam powiedzieć, że w ciągli naszej ciekawej 
rozmowy spraw a się pogm atwała. Nie byłabym 
ostatecznie kobietą, gdyby mnie to nie poruszy­
ło —-- mówiła Jacąueline w dalszym ciągu tonem 
lekkim — praw ie drwiącym.

Hamish je s t jedynym mężczyzną, który 
mnie interesow ał — przyznała się F reda. Wy­
szłam za mąż dla konwenansu, bez miłości. H a­
mish — co innego. Zakochałam się w nim od 
pierwszej chwili. Jego małżeństwo z panią je s t 
czystym absurdem.

— Co?!
Jacąueline zlękła się. Czy ta  kobieta wie, ja ­

kim istotnie tragicznym  absurdem  jes t ich m ał­
żeństwo?

— Co pani może dać takiem u człowiekowi, jak 
H am ish? — ciągnęła pani Beaum ont i Jacąueline 
odetchnęła (Nie w ie!). Takie naiwne stworzenie 
jak pani. Pani się nie nadaje dla takiego człowie­
ka jak  on!

— Mimo to ze mną się ożenił — nie z panią — 
szepnęła Jacąueline.

F reda  zarum ieniła się lekko.
— Jaką  sztuką go pani z łapała? — odcięła się 

bezczelnie. Czy nabrał się na to niemowlęce spoj­

rzenie? Czy na „samą jedną na świecie, bezbron­
ną, bezradną?"

Zaśm iała się brzydko.
Jacąueline pow strzym ała się od wybuchu obu­

rzenia. W iedziała, że powinna zachować zimną 
krew.

—  Pytan ia  — powiedziałabym — śmiałe — 
zauważyła na pozór uprzejm ie.

F reda  m niej była opanowana od Jacąueline. 
Toteż w jej bursztynowych oczach zagrały gniew­
ne błyski.

— Niech pani da spokój dziecinnym przekom a­
rzaniom  — rzekła ostro. J a  chcę zdobyć H am isha 
z powrotem. To tylko je s t ważne.

— Czyżby? — odrzuciła chłodno Jacąueline. 
Próby i chęci to jeszcze nic. Chyba, żeby się pani 
udało...

— Uda się. H am ish kochał się we mnie od 
dawna. Jakim  cudem udało go się pani opętać, 
nie wiem. Ale wiem, że to nie może być nic po­
ważnego. On wróci do mnie z radością.

— Pani go kocha, a on panią kochał — powie­
działa z zastanow ieniem  Jacąueline. Tak się ta  
spraw a p rzedstaw ia?

— Byliśmy faktycznie zaręczeni.
— Aha! A teraz  panią  to boli, że H am ish pa­

nią porzucił? S tracony w ielbiciel. Pani nie może 
znieść, żeby je j wielbiciele znajdow ali sobie 
a trakcje  gdzie indziej? O, rozumiem. W dzięczna 
jestem , że pani tak  dalece otw orzyła przede m ną 
serce. Teraz już wiem, co myśleć, a to je s t zaw­
sze ważne. Jednym  słowem zostałam  ostrzeżona.

— Nie wiem, czy to ostrzeżenie przyda się 
pani na co?

— Pani widzę, bardzo pewna swego.
— Mam powody.
Milczenie.
— M ajorowa przesta ła  grać — zauważyła Jac ­

ąueline. — Może pomówimy o obojętnych rze­
czach ?

— Jeszcze chwilę! Co pani zam ierza przedsię­
wziąć ?

— Co zam ierzam  przedsięw ziąć? Doprawdy nie 
rozumiem. Pani mnie wypowiada wojnę, nie ja  
pani.

— Czy mi pani wymówi dom?
Jacąueline  zaśm iała się wesoło.
— Droga pani, to chyba praw da, że kobiety są 

prym itywne... skoro nowoczesna kobieta może wy­
stępować z podobnie przedpotopowym przypusz­
czeniem! J a  miałabym  pani wymawiać dom! Nic 
podobnego. Nasze podwoje o tw arte są dla pani 
w każdej chwili.

Zw artły się oczami.
— Dziękuję — wycedziła F reda. — Jakaż pa­

ni uprzejm a!
U śm iechnęła się. Jacąueline  również. Był to 

rodzaj kam uflażu przed m ajorową, która w łaśnie 
w stała  od fo rtep ianu  i szła ku nim.

Jacąueline  serce biło gwałtownie, pędząc krew 
do tw arzy. Ju ż  teraz  g rały  w odkryte karty . Nagle 
stało  się coś, co bez m ała wydało ją  całkowicie 
w  ręce przyjaciółki. Drzwi otworzyły się i Koni- 
szi zam eldował niepew ną angielszczyzną:

(Ciąg dalszy nastąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państw a Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych me przyjmuje. Redakcja przyjm uje strony od godziny 11 do 11.30.

CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy ( 20 gr
Nadesłane na stronie 6 po dziale g o s p o d a r c z y m ......................................50 g r
Komunikaty „ „ ..................................... 60 gr
Komunikaty na 1 „ „ „ . . . . . .  70 g r
Drobne za w y r a z ................................................................................................10 g r
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

.Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. d r St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny m gr K onstanty Turowski.
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


